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Drugt}, przyczyny zwłoki w sadzeniu sporów 
cywilnych wedle procedury galicyjskiej, a sto­
sunkowego pospiechu w ich sadzeniu wedle pro- 
c duty krakowskiej, jest okoliczność: że w Kra­
kowie, strona jedna, pozywa sama stronę drugt}. 
przed są d , i wszystkie czynności przygotowaw­
cze do wprowadzenia sprawy przed tenże s^d, 
sama załatwia, a s^d sprawę gotowy, przed niego 
wprowadzony, nie wdajyc się w jej instruowanie, 
rozstrzyga; w Galicyi za ś , strona jedna, skarży 
tylko do sydu stronę drugy, a syd dopiero tak 
oskarżony przed siebie przyzywa, i przed przy- 
stypieniem do wyroku, przez jednego z członków 
swoich, wszystkie czynności przygotowawcze, 
z instrukcyy sprawy w zwiyzku będyce np. wy­
mianę pism, obron, odpowiedzi, wręczenia, sam 
załatwia.

W edle procedury krakowskiej, pozew wydaje 
strona (art. 5 0 }  w formie art. 61 przepisanej. 
Doręcza go woźny sydowy (a r t . 6 7 ) . Term in do
stawienia się przed sydem, na^l,̂ czo,JJ0 | e®Lrs!10- 
nie przeciwnej pozw em  na dni 8  (art. 7  A ) .  VV ter­
minie tych dni 8 ,  pozwany winien ustanowić pa­
trona, i o tym powoda uwiadomić (art. 7 o ) .  Do 
komunikowania obrony, wyznaczonym jest pozwa­
nemu termin prawny, dni 1 5 , od dnia ustanowie­
nia patrona (art. 7 7 ) . Do wręczenia odpowiedzi 
na obronę, powód ma wyznaczony termin prawny 
dni 8  od dnia wręczenia obrony (art. 7 8 ) .  P o  
unłvwie tych terminów, strona pilniejsza m oże  
wprowadzić' sprawę na Audyencyy (wpisać na 
wokandę), na proste wezwanie wręczone patro­
nowi przez patrona (art. 8 0 ) , a to bez wzg ę -  
du, czyli pozwany doręczył swoje obrony lub me

(art. 7 9 ) . W e wszystkich wypadkach nagłych 
tudzież w wszystkich procesach w drodze egze- 
kucyi, ma miejsce tak zwano Szybkie zadecydo­
wanie (Tytuł X V I K. p .y — Zydanie szybkiego 
zadecydowania, wniesione być powinno na Audy­
encyy prezydyonalny, w dniu i godzinie przez pre­
zesa wyznaczonych (art. 8 0 6 ) , w razie nagiej-  
szym , prezes może wyznaczyć żydany audyen­
cyy nawet u w doniu, nawet w dnie św iy-
teczne (art. 808)- Wyrób; prezydyonalne sy 
tymczasowo wykona nemi, z kaucyy lub bez kau- 
cyi, stosownie do woli sędz;eg 0 £art> § 0 9 ) . A -  
pellacya od nich sydzony jesj sumarycznie, i bez 
innego postępowania (art. 8 0 9 ) . YVyroki zapa­
dłe wyjmuje i wręcza strona, której na tym za­
leży.— (patrz art. io 8  t następne ustawy sądowej 
z  r. 4844 .J

Wedle procedury galicyjskiej, strona podaje 
skargę do sydu5 ktoiy ĵ , w trzech wypadkach 
sub a b \ c  wyniienion) ch, wprost odrzucić może;— 
w razie zaś jeżeli te przypadki nie zachodzy, 
daje miejsce postępowaniu sydowemu ( §  1). Je­
żeli postępowanie sydowe jest zarzydzone, syd 
wyznacza Referenta, który skargę powoda komu­
nikuje pozwanemu i wyznacza mu termin do od­
powiedzi ( §  3 0 ) . Termin do odpowiedzi na skar­
gę, ustanowiony jest na minimum dni 30  ( § 3 1 ) .  Po 
złożeniu sędziemu przez oskarżonego odpowiedzi 
na skargę, odpowiedź ta komunikowany być po­
winna skarżycemu, celem wniesienia repliki, do 
której termin wyznacza z n o w u  s ę d z i a  R e f e r e n t  
( §  3 6 ) .  Term in do w n i e s i e n i a  repliki, ustanowio- 
uy jest na mitiifttiiiji dni t4  (^  3 f ) .  Sędzia Re­
ferent komunikuje oskarżonemu replikę, i termin 
do wniesienia dupliki oznacza ( §  4 1 ) . Termin do 
wniesienia dupliki ustanowionym jest na minimum

dni 14  ( §  4 2 ) . Po upływie tych terminów i z ło ­
żeniu wszystkich pism, strony majy prawo wnie­
sienia jeszcze wzajemnych pism konkluzyjnych 
(Sc/duss-und G egenSchlussSchriftenj w ter­
minie nowym dni 14 ( §  4 6 ) . Po złożeniu pism 
konkluzyjnych następuje tak zwana inrotulacya 
aktów, wyznaczenie sędziego do zdania relacyi, 
a nareszcie osydzenie sprawy, w formie w arty­
kule poprzedzajycym (IV tym ) przez nas opisanej, 
do czego wszystkiego żadnego terminu wyzna­
czonego nie ma, tylko włożonym jest na syd o- 
gólny obowiyzek, p rzy sp ieszen ia  w yroku wedle 
możności ( das Urtheil nach Móghchkeit zu be— 
schleunigenj ( §  3 2 4 ). — Procedura galicyjska nie 
przewiduje w zwykłym biegu procesu, żadnego 
przypadku, w którymby z powodu nagłości, szyb­
kie zadecydowanie mogło mieć miejsce, w pro­
cesie tylko w drodze egzekucyi przepisuje, że 
w przypadku jeżeli skarga oparta jest na doku­
mencie, który w obec prawa zasługuje na zupeł­
ny wiarę, naznaczony być powinna narada sydo- 
wa (jTagsatzm igj w krótkim czasie (in  kurzer 
FristJ ( §  3 9 7 ) , bez ustanowienia w tym celu ja­
kiegok olw iek  terminu. W  razie  tym  tylko, je ż e li  
osk arżon y  p r z y z n a j e  s ię  do  w in y , sy d  powinien 
orzec egzekueyy, jeżeli zaś oskarżony robi za­
rzuty (m a się rozumieć w drodze egzekucyij, po­
winien odesłać sprawę do postępowania sydowe- 
go (die Sache in das rechtliche Verfahren ein- 
zuleitenj ( §  3 9 8 ). Zapadłego wyroku nie wol­
no stronie żadnej wyjm ować", a  tern mniej wrę­
cza ć , tylko sy d  o b o w iy za n y  je s t  w ręczy c  w yrok  
do w ła sn y c h  ryk stron, a to jak można najry­
chlej (sobatd móglichj ( §  3 2 7 ) .

Widzimy z treści cytowanych wyżej przepisów, 
że kiedy w Krakowie, czas potrzebny do zapo-

eiĘśf; mKiucKO-Mn s n c m .
NOWE DZIEŁO CHEMICZNE

młodego 16-letniego 
P a w ł a  U u n i e c k i e g o .

Przed rokiem prawie czytaliśmy dwa artykuły o panu 
Pawle Dunieckim pięinasto-letnim autorze pracy nauko­
w ej:  jeden k ró tszy  w Czasie krakowskim Ner 1 0 8 ;  drugi 
dłuższy w Dzienniku literackim lwowskim Ner 8 pod na­
zw ą: W czesn e  taienta." Oba te artykuły zdając sprawę
z rozp'rawy napisanej przez tego młodziutkiego chemika 

O Nomenklaturze chemicznój", którą w yjął z najnow­
sze g o  dzieła: C ours E lem en ta ire  de C h im ie , p. Regnault,  
i zastosow ał do nomenklatury chemicznej polskiej, oddali 
mu w rzeczy samej w sze lk ą ,  i bardzo zasłużoną spra­
w ied liw ość  tak co do jasności pojęć, jak i co do czysto­
ści języka, i trafności w reszcie  w tworzeniu nowych nazw. 
Dziennik literacki rozpisał się nawet obszerniój biorąc za 
przedmiot artykułu s w e g o ,  nie tyle pracę i talent autora 
ile jego wiek młody; co posłużyło  mu znowu do ogólnej 
rozprawki o w czesnych talentach, tak częstych i łatwych  
u n as ,  a tak rzadko dochodzących do zu pełnego  rozwinię­
cia wszystkich s i ł  sw o ich .—  Nieujmując trafności wielkiój 
w ujęciu tej u nas \ t  rzeczy sanriój nader ważnej i mało  
dotykanej k w e s ty i , pozwolimy sobie w końcu tego arty­
kułu dodać s łó w  kilka uzupełniających niejako myśl sza­
now nego autora artykułu o w czesnych talentach, a które  
nam podała bliższa z naszym młodym chemikiem znajo­
mość. Nie możemy w szakże pominąć tu tej u w a g i ,  że  na 
ob iwę objawioną w rzeczonym artykule co do wczesnych  
t n i ó w  u nas ,  najdzielniej odpowiedział sam młody Du-  
niecki odpowiedzią najwymowniejszą, bo faktem lepszym  

i ’ l i  Lczclkiego najtrafniejszego rozumowania. C hce-zwykleod wszeik eg Jdzjełku ^  phe ^
my tu mówić o nowe e ^  w Brungzwiku od_
widzieliśmy już pr łfumaczenie z dzieła  n iem iec-
być  się mającego. Jest io

kiego: L ethrohrbuch  przez Teodora Scherera jednego  
z nauczeńszych chemików n ow oczesn ych , profesora ch e ­
mii przy górniczój akademii w reiburgu , której zasługi  
około  nauk ścisłych mają jak w!ad°mo r o zg ło s  europejski. 
Do przetłumaczenia tego u  ̂ mniej znanego wyrazu  
L eth róh re  uży ł on nazwy P° ugiem poszukiwaniu zna­
lezionej w  starej chemii Fon erga. Tą nazwą jes t:  Dmu­
chawka trafnie wyrażają08 > ® tego  aparatu, za po­
mocą którego jedynie z »aI * !sE<1 dokładnością rozpo­
znać można wszelkie minera y ich wszystkiemi częścia­
mi sk ładow em i,  i ich stosunkiem. Aparat
ten dziś już wszędzie rozpowszechniony, stanowi, można-
by powiedzieć, epokę w nauce chem icznej , którą nieza­
p rze czo n e  na wyższy P°*u" ^ nvZczebel. Dla nas do n ie­
dawna był on zupełnie niez' ym, , poź <iej już znali go  
i zn a ją , żebym się tak wyra « pryWatnie niektórzy tylko 
adeptowio chemiczni, ale any jest  publicznie, niezna­
ny z żadnego dzieła polskieg , w szakże nawet nasz Śnia­
deck i ,  ma jakieś tylko ni0"J  a*ne Pojęcie o czómś po-  
d ob n em , jakby głuchą i n" " < 1  o niej w ieść . A prze­
cież nauka o dmuchawce, a za pomocą dwóch p ło ­
mieni odkwaszającego i u iaf “J lp e g o  rozpoznaje i roz­
kłada nieprzeliczoną mąsę c 'działalności swojój podda­
nych , nietylko posunęła " SMchemiczną w jój części  
teoretycznej ,  ale i praW F 1 ° Ka«ała się nieoszacowaną,  
mianowicie w dziedzini0 m P ^ n y c h ,  jako to w em a-  
l iowaniu, szklarstwie it'  ̂ rabi pożytek apliko­
wania dmuchawki, pozW° 1 ? sobie podnieść pokrótce,
aby tern jaśniej podnieść to,' smy wyżej powiedzieli, że  
p. Duniecki najdzielniej 0 P . 1(3dział faktem na obawę  
w Dzienniku literackim 'v  ̂ ' (1̂ : Nieprzeminął jeszcze
rok cały , a jakiż znakomity uizimy w tym młodzieńcu  
postęp. Już to nie jest sam nomenklatura, nie opis tyl­
ko nazw chemicznych, a . “Znajomienie publiczności 
z nowym wielkiój wartości ‘ Pożytku wynalazkiem. Czyliź 
to samo niemoźe nam P°s . J  , Za najmocniejszą rękoj­
m i? ,  że  naszemu młodemu zu m owj szczere  i coraz g ł u ­
sze  kształcenie się jest nfl 1 zaiste niepróina w nim
przeraaga ostentacya autors«8, którój s łusznie  obawia się

Dziennik literacki; on pracuje sum iennie, kształc i się n t  
p rzyszłość  z zawziętością m łodzieńca ,  a n iezm ordow a-  
niem starca, a jeżeli po drodze sw ych prac i badań z d y -  
buje wiadomości ziomkom jeszcze  nieznane a pożyteczne,  
ażaliż można mu wziąść za z ł e ,  że jak się ich sam su­
miennie na u czy ł ,  tak je  swoim sumiennie udziela? Jakoż 
w całej tej j e g o  tu wspomnianej pracy widać tę sum ien­
n ość ,  to zam iłow anie , a mianowicie tę uczonym praw­
dziwie pracom w łaściwą systematyczną gruntowość obja­
wiającą się w  wykładzie rzeczy  jasnym , prostym i zro ­
zumiałym, i nareszcie w tablicy dodanej do rzeczonego  
dzie łka ,  której u k ła d ,  i użyta nomenklatura nic do ży­
czenia niezostawiają. I n iedosyć na tóm. Nasz młody  
ziomek dodał j e szcz e  do tego  tłum aczenia , adnotacyę  
własną nader w ażną, w której obznajamia on nas p o r a ź  
pierwszy z najnowszym wynalazkiem , mało je szcze  n ie­
tylko u n a s , ale i za granicą rozpowszechnionym. Jest  
to now y sposób użycia dmuchawki zproszczony nadzwy­
czajnie, a tóm samem wygodniejszy  od dawniejszego apa­
ratu, którym była lampa ciężka niewygodna w 
niewygodniejsza je sz cze  w wszelkim powozie. Nowy »P« 
rat ten składa się po prostu z jednój tylko " “
rynowej o dwóch knotach a na które daleko "
miot przez dmuchanie w jeden lub ot-a e n j , odk£ a_
wniój i jaśniej okazuje różnicę chwili barwą o -
szającego i n k w aszającego; 1 ^ „ r w n y c h  wskazuje nam 
sadu i rozpuszczonych tej operacyi chemicznej,
najprościój skład ciała po«  młodziutki chefnika pr
I widzieliśmy sa”' ' 4,li8jącego  nam je g o  użytek, i w yznać
tym preparacie o ^  t0 okj aw gj|n;e  działający na u -
szczerze  podziwem i rozczuleniem zarazem p r z e -

« widok tój twarzy młodej na poły dziecinnej j e -  
Ją e8 na której bladość zmudnój i natężonej pracy, jak

z światłem walczyć się zdawała z sw o b od n ą ,  jasną 
\ w esołą  myślą zabawy.

Dziwny to b y ł  dla nas widok zapraw d ę, tego  c h ło p ­
czyka p raw ie ,  z pod którego młodych palców, miasto  
zw ykłych  temu wiekowi baniek m ydlanych. w ytrysk iw ały
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zwania, ustanowienia patrona, wniesienia obron, 
i odpowiedzi na nie, wynosi razem dni 3 1 , a za­
tem kiedy w Krakowie, każda sprawa w dni 31  
do osądzenia przygotowaną być może, raz zaś 
do osądzenia przygotowana i przez stronę pilniej­
szą, na audyencyą wprowadzoną, (n a  wokandę 
w pisaną), w dni 31 sądzoną być musi, kiedy 
nawet w razach nagłych i koniecznych, w szyst­
kie powyższe termina, przez prezesa Trybunału 
skrócone być mogą, i rozprawa sądowa w ciągu 
kilku dni może mieć miejsce; w Galicyi, samo 
dopełnienie czynności, poprzedzających, nie osą­
dzenie  sprawy, ale tak zwaną inrotulacyą j e j  ak­
tów, wym aga 7 2  dni czasu, po upływie których 
dopiero, sąd do relacyi i osądzenia sprawy przy­
stąpić może, nie będąc ani co do pierwszej, ani 
co do drugiego, żadnym związany terminem, tyl­
ko ogólnie napomniany, żeby wyrok wedle mo­
żności przyśpieszał. Z  powołanych przepisów 
przekonywamy się dalej, że kiedy w Krakowie 
każdy p ro c e s  w d ro d z e  egzek ucyi, s ą d z i  się w 
drodze szy b k ie g o  za d e c y d o tv a n ia ,  w Galicyi po­
stępowanie w drodze szybkiego zadecydowania 
całkiem jest nieznane, a pośpiech, to jest krót­
sze termina, dopuszczone są  tylko w takim przy­
padku, jeżeli w procesie w drodze egzekucyi, 
skarżący pokłada dokument zasługujący na wia­
rę wedle prawa, (ustaw a nieokreśia b liżej natury  
ta k ieg o  dokum entu), tudzież, jeżeli oskarżony 
sam się do winy przyznaje w przeciwnym bowiem 
razie sprawa cała , chociażby by ła  w drodze eg ­
zekucyi wytoczoną, do zwyczajnego postępowania 
sądowego odesłaną bywa.

W szak że  przepisy tamujące wszelki pośpiech 
w osądzeniu procesu cywilnego w Galicyi, nie 
ograniczają się do samych tylko wyżej zacyto­
wanych. —  R ozdział X X X V II  procedury sądo­
wej galicyjskiej, traktujący o od oczeniach, (oon  
den F risten )  czyli tak zwanych delatach sądo­
wych, zawiera przepisy, przyczyniające się g łó ­
w n ie ,  do n ie o g ran iczo n e j  n ie ledw ie  z w ł o k i , pra-
ktykow anej w w ym iar/.e spraw iedliw ości cywilnej
w Galicyi. W ed le  tych przepisów, jeżeli strona 
na komunikowane sobie przez sędziego referent a 
pismo, nie może odpowiedzieć w terminie przez 
niego oznaczonem , powinna podać prośbę o od­
roczenie terminu, i przytoczyć powody żądania 
( §  5 2 1 ) .  Jeżeli prawo nie zabrania wyraźnie żą­
danego odroczenia, albo jeżeli żądanie nie prze­
chodzi prawnego terminu ( yesetzliche F r is tj  s ę ­

dzia powinien udzielić żądane odroczenie ([§ 5 2 2 ) .  
Jeżeli odroczenie przechodzi prawny termin, a sę ­
dzia żądania wprost odrzucić nie chce, strona 
przeciwna, powinna bŷ ć zapytaną czyli na odro­
czenie zezwala. Jeżeli strona przeciwna zezw ala, 
odroczenie nie może być odmówione, tylko w przy­
padku: ,-jeżeliby sędzia spostrzegł, ze  zezw o le­
nie strony przeciwnej, je s t  tylko zezwoleniem  je j  
adwokata, bez je j w o li i  w iadom ości dane, tudziez  
z e  j e j  interes na tern cierpieć rnoie.u Jeżeli stro­
na przeciwna na odroczenie nie zezw ala, od w oli 
sęd z ieg o  zależy, czyli go udzielić albo też od­
mówić. Rrzeciw decyzyi takiej sęd z iego , wolno 
jest stionjm do sędziego w yższego ( obern R ich-  
te r j  apellować ( §  5S>3). D 0 dni udzielonej z w ło ­
ki, nie iachują s ję feryj to jest święta i dnie
normalne ( §  5 2 5 ) .

Przepisy pow yższeexploatowanew Galicyi przez 
pieniactwo w sposób najrozciąglejszy, są  śm iało po­
wiedzieć można,główną przyczyną zwłoki w wymia­
rze sprawiedliwości cywilnej w tej prowincyi, na jaką 
szanowny korespondent L loyda  narzeka. W id z ie -  
ismy wyżej, [jaką jest manipulacya przepisana do 

wymiany wzajemnych pism w każdym procesie, 
•° ^ w ^ 0- wy miany  skarg, obron, repliki, dupliki 
itp. Xx idzieliśmy równie, że do wniesienia każde­
go z osobna z tych pism, osobne termina postano­
wione bywają. Jeżeli więc teraz weźmiemy na 
uw agę, że przy każdej odpowiedzi na komuniko­
wane stronie każde osobne takie pismo i przy 
każdym osobno ustanowianym terminie, mogą być 
i bywają zastosowane wyżej cytowane przepisy 
rozdziału X X X V II procedury galicyjskiej, a za­
tem, że przy każdej odpowiedzi, można żądać 
odroczenia terminu, które zwykle na dni 9 0  udzie­
lone bywa; jeżeli nadewszystko zważym y, że 
ustawa żadnym przepisem, liczby takowych odro­
czeń nie ogranicza, ale je czyni zawisłem i od woli 
sędziego, znajdziemy łacno odpowiedź na pytanie, 
dla czego procesa cywilne w Galicyi, ciągną się  
p rz e z  s z e r e g i  lat, tudz ież  dla c z e g o  w o b ec  t a -
kiego wymiaru sprawiedliwości cywilnej, wszelkie
zaufanie w tranzakcye i zobowiązania prywatne 
zniknąć tam w końcu musiało. O rozciągłości 
exploatacyi przez pieniaczów w Galicyi przepisów 
rodziału X X X V II  procedury sądowej, można ł a ­
cno powziąść wyobrażenie z przypadku nam sa ­
mym wiadomego, iż Forum Lwowski w procesie 
z Fiskusem  udzieliło stronie przeciwnej tr zy d z ie ­
stą ósmą dziew ięćdziesięcio-dniow ą delate, do od­

powiedzi na komunikowane jej pismo.
Okoliczność, że przy udzieleniu odroczenia prze­

chodzącego termin prawny, sędzia obowiązanym  
jest zapytać się strony przeciwnej, czyli na od­
roczenie zezwala, nie tylko nie modyfikuje w n i-  
czem wolności brania delat, ale owszem do no­
wej tylko zwłoki jest przyczyną, bo gdy jak w i­
dzieliśmy, sędzia mimo opozycyi strony przeci­
wnej mocen jest udzielić delatę, gdy adwokat 
strony przeciwnej, rzadko zezwolenia sw ego od­
mawia, już dla tego, że na zw łoce nic nie traci, 
już znów dla te g o , że na wzajemność w podo­
bnym przypadku, od kolegi rachuje, zapytanie się  
stiony ma tylko ten skutek, że do czasu same­
go odroczenia, przyczynia jeszcze i czas, potrze­
bny do zapytania strony i odpowiedzi na py­
tanie.

O trzeciej z porządku przyczynie zwłoki w w y­
miarze sprawiedliwości w G alicyi, to jest o re- 
stytucyi, czyli jak ją tam nazywają (N ullitats- 
K lage) powimy w następującym artykule.

Morespondeneya Czasu.
P a r y ż  7 maju.

Unegdajszo święto Wniebowzięcia było w Paryżu zna- 
czącem, z przyczyny zamknięcia w tyin dniu wielkiej ilo­
ści sklepów. Był to dowód postępu religii a jeszcze wię­
cej rozsądku, dowód widoczny, i jak mówią Anglicy, 
brzęczący. Wiecie, że niema w świecie zwierzęcia tak 
zasiedziałego i cierpliwego jak kramarz paryski. Kiedy 
najbiedniejszy kramarz angielski otwiera sklop o 9ej zra- 
na a zamyka go o 8ej wieczorem, on otwiera go o Sój 
a zamyka o t l e j .  Kramarz paryski pracuje długo a wol­
no, kiedy kramarz angielski pracuje krótko a żwawo. 
Jeżeli handel paryski będzie dalój naśladował handel lon­
dyński, duch familijny i religijny może zyskać na tom 
we Francyi i zyskać dobrowolnie, bo tego m u  rząd do 
niczego mieszkańców nie zmusza. W święto Wniebowzię­
ci i wyszły tylko trzy dzienniki: la Patrie, Ic Siecle i le 
Charivat»'. Kościoły były licznie uczęszczane. Kaplica 
cesarska w Tulieryach by/a zapchana. Piękny wiosenny 
czas wyprowadził tego dnia wielu m ieszkańców  na pola 
e l i z e j s k i e ,  n a  w y ś c i g i  k o n n e ,  o d b y w a j s c e  s i u  n a  n u l u  
m arsow ein  i na wsio okoliczne, gotowe zawsze do przvi- 
niowama gości paryskich.

Ciało prawodawcze otwarte dnia 14go lutego, zostanie 
zamknięte dnia 14go maja, pomimo nawału ważnych pro- 
jeklo.y do prawa. Tego chce konstytueya, przepisująca 
dla sessyi Izby czas trzy-miesięczny. Rząd może wpra­
wdzie zwołać sessyą nadzwyczajną; dzienniki rządowe 
napomykają o jej potrzeb,e; ale cesarz będzie się starał 
zapewnie obejść bez niej. Senat przeciągnie sessy ą  do 
25go t. m. Projekt do prawa o pensyach emerytalnych

chemiczne różnych barw perły, te krople tysiąca nazwisk, 
znaczenia i pożytku. I widząc przy wykładzie rzeczy da­
w anym  nam z całą uprzejmością tę całą jego powierz­
chowność, cały wyraz twarzy mocno przekonany, jakby 
u starca uczonego, a zarazem naiwny, jakby u wczoraj­
szego ucznia, widząc całe jego otoczenie tak różniące 
się od otoczenia dzisiejszej młodzieży naszój, te książki, 
a same treści poważnej, te alembiki, retorty i inne apa­
raty chemiczne, te nareszcie szafy pełne zbiorów mine­
ralogicznych i geologicznych, widząc to wszystko, wy­
szliśmy od niego z uczuciem serdecznej radości tak na­
turalnej gdy mówiemy o ziomku naszym. Dodamy tu jesz­
cze, aby dać wyobrażenie o jego szczesólnem zamiło­
w aniu  w wybranej przez się umiejętności, że w lecie 
wszystek czas wolny obraca na przechadzki po okolicach 
Lwowa, w celu zwiększeń a swoich wyżój wspomnianych 
zbiorów; jakoż poszukiwania jego niejednym dobrym skut­
kiem uwieńczone zostały i widzieliśmy sami bardzo pię­
kne Skamieniałości i minerały, które sam w okolicy Lwowa  
uzbierał a na podstawie' których z czasem zajmujący onis 
tych stron z stanowiska geolog.cznego podać zamyśla. 
Jednern słowem wyszliśmy " aaz«&« młodego chemika 
z tem przekonaniem, *e J e dzisiaj wczesny za­
pewne, stanie się za czasem, d.a po ytku i sławy naszói 
talentem znakomitym. I dla .? P- Pawła Dunie-
ckiego nie dzielimy obawy dziennika literackiego, którój 
przecie na rnnogiem doświadczeniu oparci słuszności za­
przeczyć nie możemy. Zdawałoby się nanl Jeno, że ta 
obawa by wczesne talenta objawiając się  powierzchownie, 
na zewnątrz, nie zaś rzucając się w głąb pracy i zasta­
nawiania się nad samym sobą, nie spełzły (*a niczóm, 
stosowniejszą jest raczej co do poetów, malarzy lob mu­
zyków, niżeli co do ludzi ścisłym naukom oddanych. r o -  
ezya, muzyka i malarstwo tryskające najczęściej cudnemi 
iskrami z łona młodej, żywój i lotnój wyobraźni, znikają 
nieraz jak one sztuczne ognie w obłokach, za pierwszóm 
dotknięciem rzeczywistości, przy pierwszem a koniecznem 
"ziębnięciu wyobraźni. I wówczas, to krótkotrwałe na-  
chmenie poety, malarza lub muzyka, musi znikać bo nie

było natchnieniem duszy ale natchnieniem chwilowej f, n- 
tazyi młodzieńczej. Nauki zaś ścisłe, jeżeli się kto raz 
ich dotknie, z tern niepojętein Bog- wie zkad pochodzą- 
cóm zamiłowaniem, za pierwszą głębszą praCą wyżłobuia 
w umyśle ślad niczem \ui nie zatarty j budzą tą z wszy­
stkich namiętności ludzkich najusilniejszą może, budzą 
ciekawość badawczą, która już nigdy całkiem nie usypia. 
I nareszcie zdaniem naszem, t° c0 umysł młodzieńca na­
gina do tćj lub owej nauki jest oraz najlepszą wskazówką 
tego usposobieni i wewnętrznego* którego jakim budzi się 
sposobem, nikt dotąd nie odgadł. I tak umysł żywy iskrzą­
cy * namiętny nie nagnie się łatwo do nauki ścisłej, bo 
'"u łatwiej przychodzi trochę porymować, nieco pośpie­
wać lub parę płócien zamalować, gdy tymczasem umysł 
zimniejszy, powolny, a ’ tem samem głębiej patrzący i pil­
niejszy, uchwyci się nauki ścisłej umiejętności suchszej; 
sama zaś pilność i zastanowienie, czyli nie są już do­
stateczną rękojmią wytrwałości? Jeielismy w tej mierze 
pozwolili sobie kilka powiedzieć słów, to dla tego głó­
wnie, aby w końcu inną wedle zdania naszego niebez­
pieczniejszą wskazać skałę, o którą nieraz rozbiją się y 
nas takie wczesne talenta, mianowicie talenta ku naukom 
ścisłym zwrócono. Tą skałą, uderzmy się w piersi, jest 
nasza własna obojętność, niecheąca czy nieumiejąoa po­
jąć ,  że takie talenta, któremi się chcemy szczycić kiedyś 
albo narzekać, że się nie rozwinęły, Po!rzebują czegoś wię­
cej nad proste życzenie szczęśliwego sukcessu. Żądamy 
praktycznego nie powierzchownego wykształcenia 0(j wcze_ 
snych talentów i bardzo słusznie, **1° któż myśli nad czę­
ścią praktyczną wypielęgnowania takiego talentu. Lecz i 

a czegóż nie mamy się jaśniej wyrazić? sj mjodv 
c z a s u utalentow«ny wykształcił naleźycj^ potrzebuje 

dności °Pieki, książek i usunięcia wszelkich tru-
jatku Poetycznych. Jeżeli inu Opatrzność nie dała ma-
od k td re o iw 6? 0-’ C(̂ ,  zrobi z ca 5r.,nł. VVcz«snyin talentem, 
kwiatów i t  aJ3 cu.du, jakby W  ah od krzewu cudnych 
nie o tu lając 'V° CÓ1V n.‘e P o le w a ją c  w skw arze letnim, 
nrzebiegnijmv „ mro?,e zi,nowym. Przebiegnijmy dzieje, 
pr g J y nasze lub opowiadane nam pam iątki, a p rze­

konamy się i znajdziemy w młodości każdego niemal 
wczesnego talentu przyczyno jego wzrostu lub upadku 
Opieka w czas i godzinę pojawiona zrobiła więcej wiel­
kich ludzi niżeli wrodzone ich talenta. Naszóm przekona­
niem jest nsjsilniejszóm, i 0 przy ł(j0]nościach j j akje gj

więL̂ yCZr J r a E v J no#m|e[ibyŚ,?y "" przyszłość z nich
dvnczo ale w ylek> ffdybyśmy sami nie poje-
starannóści; to j e j  1 W‘SCÓJ d° ‘eg°
myślom zdolnini! - v y y y,n rzuconYm tu przezemnie 
i światło JeżeiiZ0i P f® Jakl0 na,dał° należYte b aczen ie  
własnością c x» , a szcze?ćłowe są niezaprzeczoną 
nie nrzvnL ^ t Zn ’ CZylii na społeczność żadne 
sze L f  l Ją.  ob? wi,JzkiI I rozważmy dalój, że łatwiej- 
rvk» kształcenie się poety, malarza, muzyka, histo­
id “ , awet’ bo * książki i wzory i nuty łatwiej znaleść 

w zbiorach prywatnych i w zbiorach publicznych, i na­
f c i e  nawet onych nie jest zbyt kosztowne. Ale przy na­
ukach ścisłych, i książki naukowe i zbiory uczone i skła­
dy wszystkich aparatów i machin i konieczne podróże 
najczęściej tyle kosztują, że to przechodzi możność ludzi 
nawet nie ubogich.

Mówiąc to wszystko nie mieliśmy zupełnie na m yśli '  
naszego młodego chemika, którego otoczenie całe dowo­
dziło nain tylko niepospolitą staranność ojca, który jak 
jest rzeczą powszechnie znaną, poświęca cały swój czas 
i mienio na wychowanie dzieci swoich, a mianowicie na 
największej ma pieczy ten w jego rodzinie pojawiony lak 
świetny i szczególny talent, którego dotychczasowe kształ­
cenie się znacznych bardzo wymagało ofiar. Ztąd też u-  
wagi powyższe, o ile nam mogą być wiadome stosunki 
prywatne, nie dadzą się zastósować do naszego młodego 
chemika i daj Boże zapewne każdy z serca mu życzy, by nic 
nigdy nie przerwało tój drogi postępowój, na której ra­
dzi go witamy, i radzibyśmy go widzieli bez ustanku.

Zrobiliśmy jeno te uwagi dla tego, iż nam się trochę 
niesprawiedliwym wydał zarzut upadku tylu wczesnych
talentów; wówczas, kiedy s p ó ł e c z n o ś ć  nie myśli o tem 
by upadkowi temu na jakiejś drodze praktycznój o ile mo_ 
źności zapobiegać.
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znajduje zawsze liczną opozycyą w Ciele prawodawczem 
Jeszcze większą opozycyą znajduje projekt do prawa o 
przysięgłych. Projekt do prawa budźetowogo będzie 
przedstawiony pojutrze dnia 9go. Potrzeba będzie paru 
dni na jego wydrukowanie. Tak więc rozprawy nad nim 
rozpoczną się dnia I2go a skończą się dnia I3go. Jestto 
skandal i żartowanie z Izby; niektórzy deputowani czują 
się tom obrażonemi, ale większa część robi co jej każą, 
publiczność zaś najmniejszej uwagi na obrady Izb nie- 
zwraca. Gniewa to bardzo deputowanych, ale czyja wina 
źe publiczność nie bierze Izb na soryo? Publiczność wie 
ie  żyje pod rządem samowładnym, i io  Izby są tylko 
maryonetkami. Co dziwnego zatem , źe publiczność prze­
kłada maryonetki teatralne nad maryonetki parlamentar- 
skie? W indyferentyzmie publicznym jest coś jednak je ­
żeli nie strasznego, to smętnego a może i niebezpieczne­
go. Indyferentyzm ten niepochodzi bowiem z samego tylko 
znużenia, lecz i z pogardy. Rozdział między rządem a 
narodem jest zawsze niebezpieczny, i trudno aby wyro- 
dził dobre owoce.

Podniesienie się 3-procentowej renty angielskiej do 
101 , sprawiło nową podwyżkę na giełdzie paryskiej. 
Rząd ma nadzieję widzieć 3-procen!ovvą rentę francuzką 
na 85, i niebędzie w tem nic nadzwyczajnego. W szyst­
kie wartości giełdowe podnoszą się w sposób dotąd nie­
słychany. W porównaniu z Anglią, podniesienie się to 
jest naturalnem a nawet mieniem, ale dla Francyi oddy­
chającej atmosferą sztuczną, jest ogromnem. Spekulanci 
giełdowi grają na podwyżkę, każdy z nich jednak jest 
przysposobiony, źe wrazie jakiego wypadku zamętnego, 
giełda spadłaby jeszcze prędzej niż się podniosła. Rząd 
wie o tein, i dla złagodzenia tchórzliwej czy nieufnej 
giełdy, rozpędza systematycznie wieczorną i ranną kulisę. 
J ;ik nateraz interesa idą wybornie. Kapitały przerzucają 
się coraz bardziej do rolnictwa; osuszania błot i nawo­
dnienia gruntów suchych robią wielkie postępy. Jerome 
Paturot słusznie powiedział, ie  dzisiejsza Francya niejest 
cesarstwem lecz ogromną g iełdą, podzieloną nie na de- 
partamenta lecz na kompanie, czy to kredytu nierucho­
mego i ruchomego, czy dróg żelaznych, doków itd. Hr. 
Chambord wziął z banku nieruchomego, z przyzwoleniem 
rządu pożyczkę 800.000 fr. Udzielenie przyzwolenia na 
tę pożyczkę pokazuje, źe cesarz nielęka się partyi legi- 
tymistowskiej, Źe niemyśli konf.skować m ajątku h rab .ego  
C h am b o rd , i i e  ca /a  jeg o  czu jność  jest zwrócona na par­
ty* orleańską, a cała surowość na partyą republikańską. 
iP ln d ep en d a n ce  doniosła, że bank kredytu ruchomego 
bierze pod swoją dyrekcyą projekt osuszania delty Ro- 
dańskiej, zwanej la Camargue. Chodzi tu rzecz o kom­
panią Wacława Jabłonowskiego, ale o ile wiem, Jabło­
nowski nie wiąże się z bankiem kredytu ruchomego i 
ma kapitalistów osobnych. Projekt jego nie otrzymał je ­
szcze upoważnienia rządowego, z przyczyny obawy prze­
ciążenia giełdy P- Baranowski dawny urzędnik banku 
warszawskiego.' zakłada o 10 milion ich kapitału kompa­
nia nod tytułem: Caisse centrale de France. Projekt jego 
uważany jest za dobry i użyteczny i otrzyma zapewnie 
upoważnienie rządowe dlatego, że mewymaga wielkich

** Cesarzowa Eugenia jest jeszcze słabą i niewychodzi. 
Cesarz jeździ sam po Paryżu i na wyścigi konne. Une- 
gdaj zwiedził Palais Royal, w którym ma mieszkać ks. 
Hieronim, a wczoraj -wystawę hortykultury. Dyrektoro­
wie wystawy ofiarowali mu kosz pełen kwiatów, pozio­
mek i winogron.— Polic.ya przyprowadzona do pełni o r- 
ganizacyi za pomocą departamentowych komisarzy poli­
cy!, puszcza płazem niechęci wyższego towarzystwa, a 
prześladuje niechęci republikańskie. W tych dniach zam­
knęła jednak w Marsylii kupiecki klub, zwany Cercie B er-  
gere. Dobra tusza i dobry humor p. de Maupas poka­
zują, że polieya niczego się wewnątrz nie lęjka. Dozór 
policyi nad drukiem usunął niebezpieczeństwo wszelkićj 
propagandy politycznćj. Dzienniki są bez życia polity­
cznego, i pod tym względem są wiernem odbiciem opinii 
publ cznej, trudniącej się pracą i finansami. W miarę 
upadku dzienników, przeglądy się podnoszą. La Revue 
des Deux Mondes jest teraz dwa razy niemal grubszą 
niż temu lat kilka. La Revue Britanique utrzymuje się 
pomyślnie. W ostatnim numerze ogłosiła ona treść dzieła 
p. Spencer o Słowianach tureckich, ogłoszonego pod ty­
tułem : Travels in  European Turkey. Dzienniki i prze­
glądy trudnią się rozbiorem dzieła p. Dargaud pod tytu­
łem : la Familie-. Dzieło to podnosi piękności życia ro­
dzinnego i błogosławione jego następstwa. Dążność jego 
jest chwalebna i bardzo pożądana dla Francyi; p. Dar­
gaud chciał widocznie naśladować dzieła angielskie, ależ 
jaka różnica w wykonaniu! Kiedy Dickens, Bulwer i inni 
opowiadają uroczo życie familijne, p. Dargaud deklamuje 
i śpiewa hymny nietylko do rodziny, lecz do natury, fi­
lozofii itd. Francya więcójby skorzystała, gdyby tłuma­
czyła romanse angielskie, ale aby mogła z nich korzy­
stać, trzeba aby poprawiła swój smak, aby polubiła pro­
stotę i niekalała się w lirudotacb swoich romansów, któ­
re zamiast przyjemnie bawić, sprawiają znużenie i zbrzy- 
j  „„ie świeżo ogłoszone d z ie ło : Choix des noucelles 

: dał,, poznać Francyi utwory Lermontowa, Puszki­
na i Wilsona Htsloire des fa u x  Demetrius pana Merimee 
na i Wils • Ba ftngielskie. Piśmiennictwo do­roślała przotłumHCZonflb

znało straty w Ś Paryżu w 45m roku życia.
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mu znakomitemu pisarzowi, ale tylko Ludwik VeuiU0j 
w Universie Izy  nad nm, wylewa. Pisma Donoso Cortesa 
stały się sławnemi dlatego, £e wyszły w czasie ruchu 
socyalistowskiego, kiedy strach w yżu* sfery ogarniał- 
ale dziś, kiedy zas ona strachu została rozdarta, bardzo 
na uroku straciły.

Rząd francuzki uśpiwS2y wnętrze Francyi w kon- 
stytucyi cesarskiej, okazuje niespokojną czynność na ze­
wnątrz. D. 2 sześciu kuryerów dyplomatycznych
przejechało przez vaienciennes> udaj c t(j An), lti 
to do Niemiec. Oneg ąjszy f i m et n,0 wjerzy w długie 
uuśpienie stałego ą u. Ang-lia jeszcze się zbroi i 
forlyfikuje wyspę u Jgny, „ wj6cje źe ministeryum bel­
gijskie domaga się oa Izb 100,000 wojska dla skutecznój 
obrony kraju Wojny. Wyjazd króla belgijskiego
do Berlina i Wi sP°dziewana j  go obecność n«
kongresie monarenow, pokazują że Belg.a wchodzi sta­
nowczo w system północny j źe w razie danym, do ko- 
alicyi się przyłączy- os coś fatalnego w stosunkach Belgii 
z Francyą i m0ŻB®. Pewnym, źe Belgia stałaby się 
ofiarą pierwszego strza/u Wojennego. Nienawiść Cesarza 
Francuzów do «mg“ jest niezawodną, i upowodowaną tuk 
wspomnieniami cesarsk«erai _* j„a j.v .-...- ...---  _ — , j ak nieprzyjaźnią dworu i
narodu belgijskiego ao Prancyi. Nieprzyjażń Belgów o - 
braźa do żywego P ró ż n y c h  Francuzów. Chociaż Fran­
cya, pogrążona w s^ k“‘acyach, nie życzy sobie wojny, 
chociaż polity a » ma być pokojową, można być 
pewnym, ź M « o r  stałby się popularnym we
Francyi i . . popularnym niż napad na
Anglią, którą * P*ój poznawszy, nauczyła się
szanować. rowarjysltwa francuzkie nie trudniąc się poU- 
tyką wewnętrzną, się także trudnią polityką zewnę­
trzną, ale wszyscy czują, p0kdj ma by(( Zfirwa_
ny, zerwią go przyczyny zewnętrzne. Niechętni Francusi 
naznaczają dla osar za _ F rancuzów rolę prostego mu­
rarza. Twierdzą om , e jak ukończy stawianie gmachów, 
jak zabraknie Prac* u> opadnie. Imperyaliści prze­
ciwnie naznaczają ę zarazem pokojową i wojenną,
i w nadziei wojny, w nad»*ei przeobrażenia Europy i pod­
niesienia ąodnoŚc Fcancyi, ą cierpljwie stan d li_
siejszy. Czy xbrojenio Be|gii j zbjŁ.ranie si„ kongre_
su monarchów, n.opokazują, że opjnie impe ,isUjw 
poczęsci uzasadnione f

Przegląd Polityczny.
Izba wyższa pruska przyjęła tra |,tat h and lo w o -ce ln y  a u -  

stryacko-pruski, zalecając rządowi staranie się aby na 
najbliższym zjeździe handlowym znieść lub zmniejszyć 
wynagrodzenie za w yw óz rafinady cukrowej. Następnie 
irzyjsjto zmiany ustawy hipotecznej w formie przez tamtą 
Izbę przyjętej, i naradzano się nad deportacyą a nawet 
kolonizacyą dla obu, k tórych  „flota p ru sk a"  m» być ś r o d ­
kiem. Inne d robne  przedm ioty  pomijamy. W  Izbie niższój 
p rzy ję to  p ro jek t uzupełn ia jący  praw o o rozdrabn ian iu  g ru n ­
tów i zak ładaniu  now ych  osad, a dalej radzono o znie­
sieniu ciężarów realnych i regulacyi godzin pracy niedo­
rostków pc fabrykach.

Pobyt króla belgijskiego w Berlinie naznaczony jest pa­
radami i dworskiemi ucztami; wyjazd był naznaczony na 
wtorek.

Książę Pruski przyjmował nadreńskich deputowanych 
Izb wprowadzonych przez prezydenta p. Kleist-Rnetzow. 
Deputacya ta może być uważaną za przeciwstawienie po­
morskiej. Jak do tamtej mowiono o zbytecznym pośpie­
chu reakcyjnym, tak tój Pr*®“f ‘awiano, że siła państwa 
nie w systemie reprezentacyjnym ale w armii leży.

W Dessau aresztowano kuku wyi siych u r i . dnjkó^  
których lubo uwolniono wkr oprócz jednego , wszakże
odebrano im posady.

Burzenie twierdzy Rends g pstrzymanóm zostało.
— W Izbie reprezentantów Delgjjski(§j toceiJ gis obe_

cnie rozprawy nad projek e n°wój organizacyi armii; 
dyskussya ta nie jest bez p y ?neęo znaczenia. Projekt 
rządowy wnosi o powiększę armii do 100,000 wojska,
aby w razie wojny módz s a ic czoło pierwszemu na­
tarciu, z którejkolwiek P?c z*łoby strony; rzecz aż 
nadto widoczna, źe jedyni e strony Francyi najazdu
takiego obawiać się f 1® ’ 6 ,w*ęc i proponowane u -
zbrojenia przeciwko niej .^^ ^ rzo n e .

—  Na poniedziałkowej ra **e ministrów w Paryżu, roz- 
trz jsano kwestyą przedłużeni °brad Ciała prawodawcze­
go. Niewiadomo dotąd, ja 1 W  obrady tej rezultat, ale 
powszechne jest mniema®1®» e sesya Izby przynajmniój 
o tydzień będzie przedłużona.

Mówią, źe Rada Stanu Pr jję ła  jUij projekt rządowy 
zmierzający do przywróceń*11 ary śmierci na zbrodnie 
polityczne i obostrzenia kar n zniewagi przeciwko człon­
kom cesarskiej rodziny.

Jeden z dzienników depar ? nt°wych, TEcho du Nord  
otrzymał pierwsze ostrzeżeni , za niestósowno zaczepki 
przeciwko obowiązującemu Z1S18J prawodawstwu druko­
wemu.

— Gaz. Tryeslska  donos* ze Skndaru 27go z. m. że 
Omer Pasza uczynił wreszcie zadość przyrzeczeniu da­
nemu hrabiemu Leiningen *n e .nuJąc wielu oficerów nie­
gdyś węgierskich do Bitol*1, ***nych lo  będzie wkrótce 
tamże odesłanych

dl« W ęg ie r, S erb ii i B an a łu , n* mocy k tór^on  * 
w say  od d. i  listopada 1 8 5 2  r. w  p ro Wa</*onP j ê  
tym czasow y k a ta s te r  podatku g ru n to w e g o , j ak0 
aada do oznaczen ia  te g o i podatku i takow y w vm jP_ 
reony  byw a po i6 ° /0 czystego dochodu.

—  f n w ^asn oręcznem  pismem e dnia 2 8  m arca  
do p. m inistra sp ra w  duchow nych w ystosow anem  r a ­
c z y /  grecko-m em ieckiego biskupa D alm icyi H iro te -  
u sa  M utibarycza z posady  u su n ą ć , a na jego m iejsce 
n azn aczy ć  biskupem a rch im an d ry tę  k laszto ru  ś. A r­
ch an io ła  w  K erka , S zczep an a  K n iezew icza

—  O głoszone d z iś s k ła d k i na k o śc ió ł dochodzą r a ­
zem summy z łr .  5 3 9 ,5 2 1  duk. 3 0 6  i td .

—  D zisie jsza  K o r . a u s try a c k a  p is z e : N ad zw y ­
czajne  zg rom adzenie  w y d z ia łu  bankow ego , k tó re  sie  
w czora j o d b y ło , je s t n ad er w ażne. K roki nad fctó- 
remi się  naradzano  z a p o w iad a ją  pomyślny p ostęp  i 
nietylko w  ustaleniu i w y p łaca ln o śc i banku m onetą , ę j-  
niemniej w rozszerzen iu  i u rządzen iu  k redy tu  w  c a ­
łe j  m onarchii. U przyw ile jow any  a u itry a c k i bank na­
rodow y, za ło żo n y  z o s ta ł  ja k  w iadom o p rzez  d w a  
n a jw y ższe  pa ten ta  z d. i  cze rw ca  1 8 1 6  r. G łów nym  
jego celem  b y ło  ściągn ięcie  z obiegu ów czesnych  
pap ierow ych  p ien iędzy  p rzez  dobrow olną w ym ianę i 
p rzy p ro w ad zen ie  obiegu pieniężnego do zasad y  mo­
nety  k ruszcow ej konw encyoualnej. W  tej myśli p rz e ­
jął1 na siebie bank od p ań stw a  w ykupno pap ierow ej 
monety; o trzy m ał on w y łą c z n y  p rzy w ile j bicia bile­
tów  bankow ych pod w arunkiem  w ym iany ich na k a ­
żde żądaDie na monetę k ruszcow ą w edle w arto śc i 
im iennej, p rócz tego m ia ł on p raw o do p ro w ad zen ia  
czynności n a tu rze  banku odpow iednich. N a mocy pó­
źn ie jszego  najw . patentu  z d. 1 5  Iipca 1 8 1 7  r .  p rzy  
ostatecznem  urządzen iu  b anku , fundusz jego  s k ła d a ł  
s ię  ze 1 0 0 ,0 0 0  w k ła d e k  czyli a k c y j, k ażd a  po iOOO 
z łr .  w a lu tą  w ied eń sk ą  i 1 0 0  z łr .  ni. k. Z  tego w y d a ­
no po d. 3  m arca  1 8 2 0  r. 5 0 ,6 2 1  a k c y j, a 4 9 ,3 7 9  
akcyj by ło  n aó w czas niespieniężonych. O baw a aby  
bankow i nie b ra k o w a ło  na sposobności ko rzystnego  
użycia  pow iększonego je sz c z e  funduszu , aby dy w i­
denda m ająca się  rozdzie lić  na w ie lką  liczbę akcyj 
nie w y p a d ła  w  stosunku nieodpow iednim , spow odo­
w a ła  w ó w czas d y rek cy ę  do w strzym an ia  dalszej 
sp rz e d a ż y  akcy j. W szak że  p a ń s tw o  z o s ta ło  p rzy  
p r a w ie  p o w z ię c ia  n ie p u sz rz o o y c ł i  w  ob ieg  4 9 ,S T 9  
akcy j po cenie  6 1 0  z ł r .  m. k. za  k ażd ą  a k c y ę , a cena  
ta z a s a d z a ła  się na w ysokości w k ła d k i z doliczeniem  
istn ie jącego  n aó w czas funduszu reze rw o w eg o . D. 1 8  
paźdz ie rn ika  1 8 2 1  r. z rzek ło  się  państw o  znow u te ­
go p ra w a , bank  m ógł ro z rz ą d za ć  na now o akcyam i 
rezerw ow em i i p rzed aż  ich m ia ł dokonyw ać w  m iarę 
p o trzeby  zw ięk szen ia  funduszów  bankow ych .

P r z y  ponow ien iu  p r z y w i le ju  B a n k u  w  r .  1 8 4 i  po ­
s ta n o w io n o  w  1 s t a tu tó w  co n a s tę p u je :

„F undusz  dotąd w ym agany dla obrotu i celów  ban­
ku narodow ego je s t  u tw orzony ." „ Je ż e li w  n a s tę p ­
stw ie  okaże  się  p o trz e b a , bank obow iązany  je s t po­
w ięk szy ć  fundusze sw oje  w  m iarę okazu jącej s ię  p o - 
trzeb y .“ Od r. 1 8 4 1 ,  osobliw ie w  ostatn ich  u p ły n io -  
nych la ta c h , po trzeba  p ien iędzy  i k redy tu  dla handlu 
i p rz e m y s łu , tudzież  pośrednie  żąd an ia  w łaśc ic ie li 
ziem skich w  A u s t r i i ,  z w ię k sz y ły  się tak  d a le c e , że 
nie pozo sta ło  żadnej w ą tp liw o śc i, czy  nie zachodzi 
konieczność pom nożenia funduszu bankow ego. S p rz e ­
d aż  akcyj reze rw o w y ch  w  p o łączen iu  z dalszem i 
sp ła tam i należy tości p ań stw a  do b an k u , trojakim  od­
pow iedzieć ma celom : podać  środki do p o w o ln e g o  
zw iększen ia  zap asó w  s r e b ra ,  do n ie o e h y b n e g o  p rzy  
c iąg łem  zm niejszaniu się  p ien iędzy  p a p ie r o w y c h  pań­
s tw a  rozpow szechn ien ia  czynności eskom ptow ych i do 
zw iększen ia  się  pożyczek  na pap ie ry  sk a rb o w e  i inne 
k redytow e p rzez  bank p rzy jm o w an e; w  rzęd z ie  tych  
ostatn ich  obligacye uw olnienia grun tow ego  stanow ią  
now ą w a ż n ą  k a teg o ry ę .

C ena jednej sp rz e d a ć  się  m ającej akcyi 8 0 0  z łr .  
w w alucie  ban k o w ej, odpow iada w zaokrąg lonej cy ­
frze  obecnej w arto śc i k a p ita łu  jed n e j akcyi d aw n ie j­
sze j emisyi z doliczeniem  fundus. u rezerw ow ego . 
B aty  w y p ła ty  ro zc iąg a ją  się  po dzień 3 1  g ruda '*  
1 8 5 4  r. i tym sposobem  dogodny p rzed s taw ia ją  te r“ 
min nabyw com  a k c y j, gdy  tym czasem  z d ru g ie j. 
ny bank postaw iony  zo sta je  w  m ożności « ■ ’  
p ły w o w y ch  p ien iędzy  w m iarę po trzeby, f**? . .
nia się  na s tra tę  procen tów , w  r a z i e wp # a ;  
k. b y ł n a raz  n a p ły  w pieniędzy, Jbank 40/
ty  po 3 1  g rudn ia  1 8 5 4  r. w szy stkich c z y n i
bo tę  sam ą stopę p ro cen to w y  p raed p ł . cić
nościach sw oich  “odzeniem ich po 4 % - P o ?
d ozw ala  się  to r . a w y » «  b y ły  (lotychcFB#8 w yasn o _
nieważ akcye re 'gJP(j4y. p ra wo ro z rząd zan ia  takowe-
sc ią  banku *1 „ d a c z e  ju ż  sp rzed an y ch  a k c y j, m ają
m1’ p& rw szeństw o do nabycia  re sz ty  sp rz e d a ć
“ •* “iiócych w  stosunku do ilości już posiadanych
!& vT  f f iM  iedna now* *kcy* d0 kai;1®i dawnćj i 
7 * win do ośw iadczenia się  pozostaw ia po d zień  1 5go

.a  wm U I fiaroilT flnAli J  J  L i. « Ir II 1 . i ■ i  O r  •!c z e r w c a  r. b. C zysty  dochód banku w ia ta c h  1 8 5 3  
j 1 8 5 4  r. pozostaje  p rzy  akeyach  d aw n ie jsze j emis- 
fly i; nie m asz zam iaru uszczup lać  ro z d z ia łu  zy sk ó w

W ie d e ń  10  inaia D* g e js z a  G a z . w ied eń ska  *<*- P.rzez  iJch o d k ł*danie na fund« ^  re z e rw o w y ,
w ie ra  p a ten t cesarsk i z d .  M b .m . i r . o b o w ią a o j^  ?  b»nk»w y pr*e? sp rzf..lgż  ąkcy j
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rezerwowych tak znsmienicie się powiększy. Nowo 
wydane skcye wchodzą z dniem 1 stycznia 1 8 5 5  r. 
w zupełnie równe p ra w a ,  które odtąd wszystkim stu 
tysięcom akcyj s łużyć będą.

A n g l i a .
L o n d y n  6  maja. Na wczorajszem posiedzeniu Iz­

by niższej wniesiono znowu kilka interpelacyj a po­
wodu procesu p. H de. Na interpelacyą p. Dunrotube, 
odpowiedział lord Palmerston :

„K ro k i , które uw ażałem  za stosowne przcdsie- 
wziaść, nie zos ta ły  uczynione z powodu 57 funtów 
prochu, ale dla tego, że mi doniesiono o tajnem gro­
madzeniu i wyrabianiu materyałów wojennych prze­
ciwko zagran cy. Byłbym ubliżył moim obowiązkom, 
gdybym w takiej spraw ie  pozostał bezczynnym; w 
interesie honoru i godności kraju wdać się w nią mu­
siałem. J i  i poprzednicy moi oświadczali nie raz, 
że kraj ten jest nietykalnym przytułkiem dla każde­
go, dopóki praw a nasze szanuje, ale obowiązani jeste­
śmy góści naszych powściągać od nieprzyjaznych 
przeciw obcym państwom zaczepek. Co sit} tyczy 
dalszego prowadzenia procesu przeciw p. Hale, chę­
tnie oświadczam , że nie mamy wcale zamiaru prze­
śladowania tego pana, i równie przyznaję, że dotych­
czas nie ma powodów do sądowego śledztwa prze­
ciw komubądź innemu. Z  drugiej strony jednak nie 
słusznem byłoby, aby rząd chcia ł proces pana H» e 
zawiesić, zanim rozstrzygną o mm przysięgli. Ale 
powtarzam, że na sądowym wyroku poprzestaną my, 
a spodziewam s i ę , że wyrok ten paua Hale mepo- 
krzywdzi.

Na dalszą interpeltcyą Cobdena, odpowiedział lord 
John Russell: „I ja  podzielam zdanie, że postępowa­
nie nasze naprzeciw politycznym wychodźcom, j a -  
kiejbądź rangi, stanu lub opinii powinno być jedna­
kowe. M iarą tego postępowania winno być prawo 
krajowe i powszechne prawo narodów. Na mocy 
pierwszego, wychodźcy mieli każdego czasu pewny 
i bezpieczny na ziemi naszej przytułek, i co do mnie 
na zmianę tego praw a nigdy nie zezwolę poklaski). 
Z  drugiej strony, muszą ci wychodźcy wystrzeg ć 
się nadużycia tej gościnności, przygotowywaniem 
zw ła szcza  uzbrojeń przeciwko obcym mocarstwom. 
Lord Palmerston to był, który w e zw a ł  Turcyą w i- 
mieniu Anglii, aby Koszutha w z ię ła  pod sw ą  opie­
kę, który przyobiecał jej nawet zbrojną pomoc 
Anglii w tern przedsięwzięciu, a w  końcu samego
Koszutha uwolnij*. Koszutli sektem potrójnie obo— wiązany jes t  p r a w a  nasze ściśle szanować. Być
to może; ale przez swoją odezwę do wigierskich 
pułków  we W ło szech ,  którą nieostrożnie w ziąść so­
bie pozwolił, przez swoje zeznanie, że przeciwko 
Austryi zapasy broni gromadzi, przez zalecenie na- 
koniec kilku robotników panu H a le ,  musiał natural­
nie stać się podejrzanym, i polieya też musiała dozór 
swój nad nim rozciągnąć. Austrya o św iad c zy ła , że 
ufa urządowi W . Brytanii i że do niego należy przed­
sięwziąć stosowne kroki; ja k o ż ,  jestto obowiązek, 
którego dopełnić względem zaprzyjaźnionych mo­
carstw , za powinność sobie poczytujemy.*

P. Walmslej zapow iada, że przedstawi wniosek
0 wyznaczenie komitetu do rozpoznania całej tej 
sprawy.

B e l g i a .

B ru k s e l l a  6  maja. Onegdaj rozpoczęła się w l / b i e  
reprezentantów interesująca dyskusya nad projektem 
do praw a o organizacyi armii. Deputowani zebrali się 
w  wielkim komplecie a przeznaczone dla publiczności 
trybuny były  przepełnione. Minister spraw  zag ra ­
nicznych p. deBrouckere zagaił  rozprawy mową o dzi- 
siejszem położeniu Europy, która wielkie sp raw iła  
wrażenie. T rak tow ał w niej zw łaszcza  o neutralno­
ści Belgii ze stanowiska, które wiele daje do myśle­
nia. „Neutralność nasza“ mówił p. de Brouckere „za­
sadza Się na trak ta tach ; gdyby więc przyszło do woj- 
Dy traktaty  te zostałyby nieodzownie z jednej lub 
druffiei strony naruszonemi; wrazie zatem wojny, 
neutralność nasza, gdyby była niedołężną i bezbron­
n ą ,  tak samo byłaby s m o o w ^  J#k przy po W h
1 wylewach szanowanem jes t  prawo własności.* Cze­
go Belgii przedeifszystkiem p ^zeba, to tego a by 
mogła stawić czoło P,e r? “ t  “ H ^ ? rc ,u ’ * ja­
kiejkolwiek pochodziłoby ^  P0‘rzeba
je j  zdaniem rządu armii, ^ *J i n n n i i  h
podniesioną być" mogła do s i ły  lOOjOOO ludz, Mi­
nister przedstawia zatem projekt now j S»nizacyi 
armii, jako kwestyą gabinetową, u waz ę prawę
za wyższą nad zw ykłe kwestyestronflicze^n

tryotyzm zgromadzenia, że i ono nieinaczej na tę wa­
żną spraw ę zapatryw ać się będzie.

Dzisiaj toczyły  się dalsze nad tym przedmiotem 
rozprawy. J e n e ra ł  Annul, minister wojny, pierwszy 
głos zab ra ł  chcąc ” ’v’f , , iać konieczność podniesienia 
kadrów erm :i d" 1 0 0 ,0 0 0  żo łn ierza , ra w e t  na czas 
pokoju, powszechnie wixdnmo, do obrony twierdz 
krajowych potrzeba 5 0  0 0 0  ludzi, a przynajmniej 
drogie tyle d" wyprowadzenia w pole. Podstaw ą rzą ­
dowego projektu jest staranne uorganizowanie kadrów 
rezerw y, bez których niemożnaby znaczniejszej armii 
zmoh:l :zować. G ^ardya zaś narodowa rezerwy takiej

W  liczbie mowcow, którzy przeciwko rządowemu 
projektowi mówili, najwięcej zw rócił uwagę p.Thi‘ fry 

U trzymują, mówił on między innemi, „że aby sta -  
wić opór Francy!, potrzebujemy armii, której koszta 
utrzymania w żadnym nie są stosunku do naszych 
środków pieniężnych. Francya nigdy nieuderzy na 
Belgią z armią mniejszą od naszej. Belgia zatem n,p- 
może nigdy stawić npnru F ran cy i , bo jakkolwiek Bel- 
gijczyk może być równie walecznym i bijnym jak 
Francuz lub Niemiec, to przecież przemagająrej sile 
oprzeć się niezdoła. Utrzymanie naszej narodowo­
ści i niepodległości nierównie silniejszą ma rękojmię 
w interesie innych mocarstw europejskich, anizel.by 
,ą mieć mogło w własnej a rm ii , jakkolwiek byłaby 
liczną. Gdy z kolei p. Thiefry z a czą ł  mówić o p ra­
cach fortyfikacyjnych nad Skalda i chcia ł przyjęty 
świeżo system fortyfikacyjny ro l ł rz ą s a ć ,  p rze rw a ł 
mu prezes p .V erhaegen, wnosząc, aby Izba zaw ią­
z a ła  się w tajny komitet. Wniosek ten w y w o ła ł  
wielką w rzaw ę ,  a |e g,jy j ministrowie tajnego ko­
mitetu żądali ,  prezes orzekł go i publiczność mu­
s ia ła  trybuny opuścić. Po dziesięciu w szakże mi­
nutach otwarto nanowo trybuny i p. Thiefry^ mógł 
ciągnąć mowę swoją dalej. Postanowiono bowiem na 
komitecie, że rozprawy koniecznie jawnemi być muszą.

Coraz więcej utwierdza się mniemanie, że projekt 
rządow y ogromną przejdzie większością; uczucie na­
rodowości jest pobudzone, i reprezentacya kraju chce 
z góry i  najuroczyściej zaprotestować przeciwko 
wszelkiej myśli, by najmniejszej zmiany  ̂w liberal­
nych kraju instytucyach, pokazując, do jakich ofiar 
jes t  zdolna. _____ ______________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Statystyka 5 dyecezyj w G alicy i, 3 eh łacińskich  a  2 ch

i' i i-i k i fli na poc2 , tk u  185  3 r.: X. W  arcliidyectizyi Incińa. 1 wo w—
ukić) a )  katolilt<5w lnciAa. 3 0 4 ,4 3 1 , b) . ,k; 11< , 1 i k 11W 1 6 ,9 7 5 , c)
starozakonnych 2 1 5 ,2 5 0 ;  w orm iańskiej archid. z r . 185 1  ór- 
m ianów 4 ,4 5 3 , księży 28 . I I .  W  Przemyt! lk . łacińs. dyecezyi a )  
katolików  laciós. 6 9 1 ,3 0 4  , b) akatolików  5 ,4 1 8 , c) staroza­
konnych 7 7 ,8 1 3 ;  w Przem yśl, greek. obrz. G reków  8 5 6 ,3 3 0 . 
I I I .  w T arnow s. dyecezyi a) katolików  łac  9 4 2 ,6 1 7 , b) akato­
lików  4 ,3 8 8 , c) starozakonnych 3 6 ,9 7 7 . K sięży na  parafiach 
pracujących ad  r . 3 83 , ad I I . 4 4 1 , ad I I I .  55 6  circiter. Szkół 
narodowych ad I. norm alnych 1 5  try  w. 13 9, parafialn. 119 , 
w T arn . I I I .  norm . 10 , tryW. 9 6 , paraf. 1 4 2 , w Przem . I I .  norm. 
5, tryw . 7 6 , paraf. 12 0.

—  Gazeta niemiecka pozn. donosi, że na dniu 3 0 p. m. p rzy­
b y ł jak iś  polski wychodźca extrapocztą  do Gniewkowa pod strażą  
dwóch żandarmów. W ychodźca ten  podobno chciał się żenić z sio­
strą  jednego  dziedzica w inowrocławskim  powiecie (M .), ale ten  
się dow iedział, że on m a ju ż  żonę- Przyszło  więc do zwady, a 
dziedzic w uniesieniu uderzyć m iał w policzek pretendenta  do ręk i 
siostry sw o jć j, a  w sku tek  tego m iał się odbyć pojedynek w boru 
wsi G ra b ia , który  jed n ak  nieprzyszed* do sk u tk u , ponieważ 
w ładza dowiedziawszy się o tern, w ysłała na miejsce dwu żandar­
mów, k tórzy  wychodźcę aresztow ali » do Gmewkowa odwieźli.

(G az. Pozn.)
—  Prof. H yrtl w  W ied n iu  przedstaw ił sw oim  uczniom  w  tych  

dniach szczególne zjaw isko o s t e o l o g y : c z ł°w iek a  b ez  klatki 
piersiow ej. P rzy  je g 0  urodzeniu n ie sądzono aby m ó g ł żyć , gd y

tymczasem doszedł on ju ż  wieku la t 2  9. __ _____ ___ ____

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
Wiedeń. K urza isU g ra ftcu m  * ćn ia  i * - p n o

94% .- Metaliki 4 V ,- proc. 85% - ' ™ 7
4 -  proo. •  1860 r. 93 -  9 '/,-Pf**- i o r i /  Pr°°t' 1 9  %
* oiągn. s  tUSO r. 350, 3 0 3 ’/, -  A2*!%0wo ~  Londyn
10 Kr. 38 . -  Paryż 128, — W ®  ‘ I t * -  ~  / k e y ,
Eolei *cł. póła. Kardy a. 8345. -  ' 1 1!t* A 9T’/„

Kurs
płacą  
nowo
Cwanoygiery
34 4. _  Dukaty n u u try .ck ie ' i h olordor...« , .»  „ p ł . 1 9 £ .
SOfrankowe ż. 33 20, pł. 33 12 -  L !f y ?  u  ! .  S kie 

pł. 1 0 1 % ,-  L i.ty  Zastaw ne g łd * * * ;  ® *j£r 93% . 9
lw o w s J łi  * da’1* 6S® maja- r„n 8 ‘ *  ,# r - 58 kr.

®kat cos. 5 ssłr. 4 k r . — FiWimP2-?  s5«’. 4 3  t r . _

Rubol ros. 1 « łr . 41 kr. — Talar pruski 1 **r. 34 kr. — P .U k i 
karant i pięciozłotów ka 1 * łr . 15 kr.— Kara listów  aast. w gal. 
stan. Instytucie kred ytow ym : Kupiono próo* kuponów 100 po 91 
t łr .  50 kr. w m. k .— Sprzedano 100 po — z łr . — k r .— D a-  
wąno ku 100 bJr. — kr. — — Zadano ułr. — kr. •

K u r s  w i e d e ń s k i  * <*nia l i g o  maja. — M oialiti 94% . — Nowa 
pożycz, a. 8 5 % .— A ic y e  S a o -•> w iH . 1458 — A_*cye kolei sol. 
sz ł. S293/ , . — yicio od z ło ta  12% , od *rebrn T 1/,.

( 4 7 4 )  W  IM IEN IU  ( 1 - 3 )
Jego Cesarsko-Królewskićj-Apostolskićj M ości 

C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  
W ielkiego K s ię s tw a  K rakow skiego  

w y d a ł w yr. k n a .tę ; ująóy :
D ziało  się  W krakow ie w gmachu w łada tądow yoh  

pod liczbą 106 przy nlioy Gr. dzkiej aa audycncyi 
publicznej o. k. Trybunału W ielk iego Kaięatwa Kra­
kow sk iego, d .ia  g iń ,te g o  maja 1853 r.

W ydaiał I.
obecni:

Karwacki, sędzia prezydująey.
Sekulski )  , .
Boguńaki )  ' f 's io w ie .
Librowski, piuarz.

(podpisano) A. Karwacki. — Librowaki.
^ a  skutek w yniesiorej prośby przez Kalniana Aboles w dniu 

dzisiejszym  do L. 27 5 8  Dz. Tryb. o o g łoszen ie  upadłości handlu 
pod firmą Izaaka Rittermanna pod N. 29 w  Gm. VI. m iasta K ra- 

-kow a na Stradomiu istniejącego.
C  K  T r y b u n a ł

zw a zy w szy , że podający udowadnia wexlem w dnin 1 lutego rokn 
lezącego w Krakowie przez Izaaka Rittermanna * terminem trze. h -  

nuesijoznym  wydauym, należytuść 250 z łr . mk.
, Z w a ży w szy :
że pomimo protestu na dniu dzisiejszym  zdziałanego przez N otary- 
usza arcina Sti zc lb ick iego , Rittermann po up ływ ie termion w e­
kslem  zakreślonego, należytości nie u iśc ił.

. , » . . Z w a ż y w sz y :
że w tem położeniu rzec -y  w ślad artykułu  437 K. H Rittermann. 
jako w zapłatach sw ych  ustający, Jest w stanic upadłości -  
przeto : C. k. T r y b u n a ł

N* zasadeic art. 437, 441 i 41łt K. H uznając upadłość handln 
Izaaka Rittermanna w dniu dzisiejszym  rozpoczy nającą sie , w m yśl  
art. 455 K. H. w zyw a c . k. D yrekcyą P„lioyi 0 ćodanic straży  
upadłem u, zaś gtósowm e do art. 4 i4  K. H. mianuje Komissarzem  
u.iadłośoi z grona sw ego Józefa  "Sokalskiego sę d z irg o , a K urato- 

. rom pp. Sebastyana Kory to w sk ieg o , notaryusza publicznego i K a- 
j zim ierza R utkow skiego, kupca 1' obyw atela miasta Krokowa.

W yrok niniejszy w ed ług art. 457 K. H. ogłoszonym  być ma __
koszta  zaw iesza.

Osądzono w pierwszej Iostaaoyi s egzckucyą ty m esa , ow ą bez 
I kauoyi.

(podpisano) A. Karwacki. — Librowaki.
Z aleca i rozkazuje w szystk im  komornikom etc.

(podpisano) A. Karwacki. — Librowaki. 
Zgodność niniejszego W yciągu  g łó w eeg o  a oryginalnym  

W yrokiem  (tońwimilosa
C .  K .  T r y b u n a ł u  W .  K».  K r a k o w s k i e g o  

  _____________________________    Pisarz L i b rn w n k i.

Obwieszczenie.
W  d::iu trzydziestym  pierwszym  (3 1 )  maja 1853 roku o godzi­

n o  (1 0 )  z rana odbędzie się li y tsey a  publi -zna na w ydzierżaw ie­
nie dochodów z realności N. 125 na Kazimierzu w Gm. VI. m iasta 
Krakowa stojącej na lat trzy  po sobie idące; w arutk i tej dzier­
żaw y przed rozpocząć się  mającą na grućoie rzcozonej realności 
licy tacyą  odczytano będą (które równic kużdrgo czaru w konccln- 
ryi podpisanego c. k. komornika sądow ego w Krakowie pod L 450  

; egzystującej przejrzar.emi być m ogą). O czem chęć licytow ania
1 mających zaopatrzonych w vad um złp . 255 al pari ‘rachując, z a -
I wiadamiam. — Kraków dnia 9 maja 1853 r.

( 4 7 7 )  I g n a c y  P i e k a r s k i ,  c. k .  k o m o rn i k  sąd .

WX3S ~

I n s e r a t y .
W  dodatku do broszury p. t. K w a d r a l n m  k o l a  i«d„ w y s z ło :

Zastosowanie formuły „a trysekcyą do po­
działu Kąta danego na każdą liczbę części
r ó w n y c h .  D l» Bi? « łod zieży  g .lic y jsk ić j , cena broszury
    daik'em zniża się  na 20 kr. mk._______ (4561

f  8 Z P E IV G L E R  S
Rękawicznik

11
w12

Stan baromet. 
w  mierze par. 
sprowadź, do 

0* Roaumnra.

Stan ciep ła  
w ed łu g

Roamnuru.

31 27 ”  7 ' ”  200 
10 „  6  808 
■ «1 -  4 821

- -  13* 7 
- -  1 1 * 0  
- -  1 0 ' 4

Prężność 
pary wodnćj 
w powietrz 

ożyli s.
3 ’”. 44
4 58
4 35

Kiertwok wiatru 
i natężenie.

wpnwschodni
wschodni

s la b y

S t a n  
* 1 ® m  1 1 r  jr.

K ( >n s t a n t y  S o b o l e w s k i ,  Redaktor odpowiedzialny.

P 6oda f/ 0| lnjn ram j
. . .  i Pogoda 
P °g°d» »_ch nm;

Zjaw iska

n»powictr*ne.
Zmiana term.
w a dnia.

od do

+ 1 5 ’4 -f-9 '0

u l i c a  G r o d z k a  N . 22 7. 
d»iJ* z ®8z«zyt zawiadom ić Szanow ną Publiczność, iż obok sp rze-  

y  pojedynczej rękaw iczek sprzedaje także w tuzinach po cenaoh 
■ aoryoznych:
N. 1. Damskie tuzin złp. 28, półtuzina złp. 15, para złp  2 g r 20 

M ęskie „ „ 32, „ „ 17, „ „ 3  _
*» v rt ^ n 15

n m ęsa.e „ „ 3 0  „ 16, „ „ 2 ” 24
Oraz w szelk ie  inne wyroby do professyi tćj należące po cenaoh 

umiarkowanych. [4 1 8 -2 -3 ]

N- 2. D am skie 
M ęskie

Ostatnie wiadomości.
Król JMśc Belgijski wraz z księciem B raban- 

ckim przybył onegdaj wieczór do Wiednia, prze­
nocowawszy w Raciborza. JExc. komenderujący 
w mieście naszem feldm. hr. Leiningen i adjutant 
cesarski hr. Wrbna przyjmowali dostojnych gości 
w Oderbergu.

Na giełdzie wiedeńskiej rozeszła się onegdaj 
pogłoska, jakoby książę Menżykow p o s taw ił  W . 
Porcie ultimatum , z żądaniem stanowczej w pię« 
ciu dniach odpowiedzi.

Do dzisiejszego Numeru dołącza się Dodatek.
w  D r u k a r n i  C z a s u . A n t o n i C z a p l iń s k i , z a r z ą d z c a  d r u k a rn i .



s p r o s t o w a n i e
faktów, podanych w Kronice dziennika Czas (z d. 5 paźdz. r. 
z.) listem anonima, czyniącego uwagi nad książeczką pod na­
zwą: „Zwierzyniec dla grzecznych dzieci

Ten korespondent Czasu , nieobojętny na pojawiające się 
w Krakowie przekręcania mowy ojczystćj, upatruje coś podo­
bnego w pomienionój książeczce; a nie wdając się w dowody 
krytyczne, urąga wszystkiemu, czego nie zasłyszał w szkole, 
z którćj wyszedł; ztąd straciwszy humor, majaczy o gwałto­
wnej chorobie pypcia literackiego, a w końcu obraża osobistość 
przezywaniem!

Sprawa obrazy honoru tu nie należy; w dzienniku literacko- 
politycznym dotknąć można sprawy tylko naukowćj, a do tćj 
gotówem stanąć z godnym rzeczy i siebie szermierzem. Atoli 
oczywista, że anonim, schowawszy się za kulisy redakcyi, nie 
miał odwagi; a okaże się z rozbioru uwag jego , czy mu nie 
zbywa na zdolności-, wystąpić z nauką i godnością w rzeczy tak 
poważnćj, jak język, do którego obrony się. targnął. Ażebym 
uczonej publiczności nie został dłużen wyjaśnień jakich , daję 
naukowe sprostowanie wykrzywionych, a ztąd na pozór krzyw­
dzących mnie faktów, tym dziennikiem rozgłoszonych.

Mniejsza o to , że owa książeczka nie jest tak nowa, za jaką 
Kronika Czasu ją podaje, gdy jeszcze w r. 184 9 wyszła z dru­
ku ; mniejsza, że nie jest wyłącznie mojem dziełem , lecz na 
żądanie księgarza wydawcy przerobionym z dodaniem wstępnej 
nauki czytania (po str. 44), którćj ocenienie oczekuje znawców; 
mniejsza o zmyślenie anonima, jakoby zaimek j a  i spójnik i  
drukowane były: j i a , , j i ,  gdy sam wniosek analogiczny byłby 
tylko brednią, gdy mi nie wiadomo naw et, czy gdzie podobna 
zaszła omyłka druku. Wcale co innego, po ji, moji, racji, jim  
etc. gdzie organiczną spółgłoskę j  pisać należy. Tak pisze cała 
słowiańszczyzna, a nie milo czytać jćj uczonych sarkazmy, że 
tylko nałóg polski o tćj prawdzie przekonać się nie zdoła lub 
niechce. Tylko ignorant lub fiksat w zawodzie gramatyki dziś 
może powiedzieć, że j i  są dwa i ;  j  jest spółgłoską, i samo­
głoską ; o tym już nie wątpi uczony świat cały polski i nie­
polski. (Dla upodobnienia pisowni tego artykułu do pisowni tego 
dziennika wyrzucam tu j  przed i). Mniejsza o to, iż anonim 
dopiero z tćj książeczki się dowiaduje, że litery (znaki pisemne 
głosek, jako brzmień) nazywa** były krottami, bo komu za­
leży na tćm , zajrzy do rozprawy w czasopiśmie nauk. księgozb. 
publ. im. Ossol. z r. 182 8 (zesz. pierw. str. 10 6), do mojćj 
nauki jęz. poi. (Lwów 1849) i do Łazowskiego „Krótki rys 
gram. poi. (Lwów 184 9); mniejsza o złożone przez anonima 
do Kroniki Czasu z wyrazów: krotły, zgłoska, dwójki etc. ab­
surdum na urągowisko własne, bo nierozumiał elementarnćj 
wiadomości, że są u-nas głoski (brzmienia), które piszemy dwo-
ma znakami •' T S , SZ lub inną dwójką; mniejsza o te drobno­
stki mylnie lub nierzetelnie a złośliwie podane: nieobojętną atoli 
je*t rzeczą śmiałe i zarozumiałe zrywanie się ludzi nienauko­
wych do sądzenia o rzeczach naukowgch i do paczenia tym spo- 
sobem opinii publicznćj; najważniejszą zaś budzący się za W i­
słą w ostatnich leciech popłoch ku zwątlaniu w pojawach pi­
śmiennych solidarności między wschodem a zachodem jednego

kraju. .
Ludzkość posuwa nauki na coraz wyższy szczebel, a nowe

rzeczy lub pojęcia dostają nowe nazwiska. Potrzeba dobierania 
wyrazów technicznych powiększa się z postępem nauk, a ory­
ginalny autor upoważnion do tćj sprawy w zawodzie swoim. 
Zgłębianie etymologii języków indoeuropejskich przez Anglików, 
Niemców doprowadziło w nowszym czasie do przeważnych re­
zultatów, jaśniejsze rzucających światło na etnografię starożytną, 
na pierwotne dzieje różnych narodów i na budowę języków  no­
wożytnych. U  nas to pole od inicyatywy, jaką zrobił Linde, 
nietylko zupełnie nie tknięte, ale nawet postronne docieczenia 
zgoła nieznane; a lubo nasz język najświetniejsze wypadki zdo- 
len w tym względzie wytaczać na pożytek europejski, u nas się 
tylko wiodą spory o drobnostki dawno sprawdzone, a na krok 
niezwykły podnoszą się krzyki dawnego veto z masy profanów. 
Takto mój krytyk naigrawa z wyrazów etymologiczno nauko­
wych : rdzeń, pień , trzon, przyrósł, narostek, przegub etc. wy­
rywając je ze związku właściwego i składając w bezsensa na 
poklask niewiadomców. Dla sprostowania bredni rzuconych pu­
bliczności, nadmienić muszę, że każde słowo składać się może 
w etymologii z kilku pierwiastków (elementa), jak ciało w che­
mii. Nauka ta , ugorem u nas leżąca, nie miała jeszcze na­
zwisk na wszystkie pierwiastki słowa. Ze nie jestem zwolenni­
kiem bezwzględnego puryzm u, dowodzi wysłowienie pisma tego. 
Nie tworząc wyrazów nowych, użyłem w mojćj gramatyce me­
tafory, wziętćj ze składowych części drzewa. Rdzeń (radix, inni 
Sławianie nazywają go korzeń!), np. w il l  (w  słowie sanskryckim 
wilia, powietrze) nie ma częstokroć jeszcze pewnego w słowiań- 
szczyznie znaczenia, a tak Polak nie utwarza z niego bezpo­
średnio żadnego wyrazu; dopiero inny pierwiastek z nim połą­
czony, przyróśl jakaś (np. r) ,  nadaje mu znaczenia pewnego. 
Rdzeń z przyroślą stanowi tedy pień (wichr lub wicher), od 
którego już pochodzić mogą inne wyrazy sławiańskie, np. za 
pomocą narostków (suffixa): - o w ,  - a t ,  przymiotnik wichro­
waty■ P>e^ 1 narostkiem lub sam stanowi trzon słowa (thema), 
który już podlega odmianom gramatycznym. W  dzieleniu słów 
na zgłoski, czego uczy pomieniona książeczka, wzgląd mieć 
nal żv na ich pierwiastki, jeżeli dzielenie nie ma być partacką 
rąbaniną kapłona, miasto umiejętnego rozbierania, którym się

• i  młodzież nasza. Umiejętne wyprowadzanie
popisywała niegdyś mi nawct pisarzów od u-
pierwiastkow słownych uebro y ^  ^

tworow, niezgodnych z , ^  njg rozłożyłaby wyrazu: p r z y -
filozofiezność języka Haliczanina nie i i  r

j a  sśń  , z którym nie ma powinowactwa zaimek j a ; ani czci­
godny mędrzec nasz me byłby snać do Myślini wcielił jaźni, 
gdyby była nauka _ etymologiczna ju i dawnidj wydobyła pień 
indoeuropejski, tkwiący najprościej w sanskryckim: p r i  (= k o -  
chać), który utworzj ®tar°sławiańskie: prija ti, a staropolskie: 
przyjąć (sprzyjać), g1 y y mówię: wiedziano, że przyjaciel po 
prostu ten, co (s)p>-yja (  ocha). Co innego priję ti, przyjąć.—  
W gramatyce Mucz ows iego wyraz naukowy: przyrostek (par- 
ticula enclitica), nie razi nikogo: a wyraz: narostek, w innym 
znaczeniu wzięty, gorszy anonima. Wyrazu: przegub, użył W i­
szniewski, były prof- w uniw. Jagiel ęn is t  l i t  pol. t. y L str 
346). Takiemu ja anonim nie podoba się to i owo, i bastal 
argumentem drwiny!

Z rzeczy naukowych natrząsaj się może tylko nieuctwo ultra 
crepidam. Kogóż rozsącnego ubawiłby humor t:efnisia, jeżeliby 
się kiedyś zjawił na^zapowmdziany w Krakowie Słownik wyra­
zów technicznych 1 w ucywiljZOwanym świecie nie wysta­
wia rzeczy naukowyc na śmiech i urągowisko, które najmnićj 
się przysłuży krajowi , g zie najnmićj bodźców fizycznych i mo­
ralnych. Tylko poważna naukowa recenzya zdoła dźwigać oświa­
tę torem korzystnego postępu. U nag p0wa^ny nawet krytyk na 
tćm zwykle jeszcze sta owisku, że nie szuka tego, co dobre; 
a ziem mieni to , co nie po myślj j egQ indywidualnćj lub na­
łogu. Jeżelim w zie 1 c cmentarnych niektóre z obszerniej­
szych badań rzuci my o umiejętniejszćj w etymologii me- 
tody, nie naśladując innych Slawiar^  a ^  NiemC(5w?
którzy z przyrody # (J0 naukowo trafnych wy-
padków dojść nic zi o ją , l e  sławiańscy, a szczególnie polscy
badacze, to u nas zgroza ronika Czasu zamieściła litość swego
korespondenta nad dopatrzoną przezeń w książeczce owćj gwał­
towną chorobą. Czy za. t liwy ten dyjagnosta i patolog lite­
racki jest zdrową zna omitością literacką, gdy nawet w krót­
kim liście pisanym do re a tora w obronie mowy ojczystej, kala 
ją symptomatami barbaryzmów, orzekną jeszcze bieglejsi odeń 
lekarze literaccy. Pominąwszy już błędy odmian i składni (jak 
uwagę Twoją, le ^  a * ie,s-!ł), zaczątek listu razi galicyzmem: 
„■uderzył uwagę Twoją (a łrappć y .  attention). W Lindym 
tylko Staszyc podobnie się wyraził; a nie dziw, albowiem żył 
w okresie literatury /ra»c«.^o-polskićj, a obcował z uczonymi 
w Paryżu, zanim talent i pracę poświęcił krajowi. Duch lite­
ratury dzisiejszćj dąży do pozbycia się już szczątków wpływu 
na nią francuskiego.

Skutkiem nawyknień literackich czy nieliterackich na które 
zwraca uwagę N. 5 2 Dzień. lit. z r. z., korespondent ów zżyma 
się na inne jeszcze wyrazy, ja k : żywocina, w znaczeniu tego, 
co w historyi naturalnćj nazywa się animal (zwykle: zwierzę). 
Gdyby krytykujący wziął był choć Lindego do ręki, znalazłby 
b y ł, że żywocina znaczy wszelkie stworzenie żywe. Knapski bie­
rze także źywocinę za wszystko, co żywe, za rzecz żywą. Po­
dobnież pisarze. Już Andrzćj Trzycieski, znakomity pisarz X 6go 
wieku w przekładzie ksiąg Itrescentego o gospodarstwie (U l O  
pisze: „Wynaleźli starzy mędrcy na i y w o c in y ,  tak powietrzne, 
jako i na ziemi żyjące, obyczaje ku chwytaniu". A w tłum. 
elegii Sautela (prz. ks. Toł. 3) czytamy: „Tak złe Parki osno­
wę życia przecinają z nagła, i żywocinom ducha wydzierają14 
(tojest ludziom, synekdochą się wyraziwszy). Zobacz także Ro­
cznik wydz. lek. w uniw. Jagiel. T. I. str. 3 5. Kraków, 1838). 
Śledźmy teraz, co znaczy wyraz: zw ierzę, w odwiecznym duchu 
języka polskiego, a naprzód znowu posłuchajmy autorów. Gór­
nicki wyraźnie człowieka nie rad nazwać zwierzęciem, pisząc 
(Dw. 406): „W mocy człowieka jest, abo naśladując zmysłów, 
zostać zwierzęciem, abo naśhu ując rozumu, zostać aniołem44. 
Człowiek tu oczywiście na stanów s u pośrednim między dwie- 
ma ostatecznośeiami. Podobnież b.enmk (2  7 8): „Mysz słusznie 
zwierzęciem zowią, bo acz z cz owi 'em w domu bydli, wszakże 
iż się ludzi chroni, dzikość zwierzęcą okazuje." Zwierzęcieć, 
podług Lindego znaczy: bydlęcieć, bestwieć, stać się zwierzę­
cym, dzikim; zwierzęcość tjI® co 21 ość zwierzęca, bestyjal- 
stwo, zbestwiałość, nieludzkac- ^ywczy m(5j recenzent woli, 
jako człowiek, w historyi najj*Jr . I nazywać się zwierzęciem 
niż żywociną; jak do gustu. _ lsujszym nawet uchu i nczu- 
ciu Polaków wolnych od zoo ogicznego pedantyzmu, nie wygasł 
jeszcze duch języka, gdy op»CZI'‘e nam brzmi codzień orzecze- 
nie w wyrażeniach: ptak jest ~"lfj> fę , żaba zwierzę, motyl
zw ierzę , pchla zw ierzę , ba i . zt0lerzęta, nawet człowiek 
zwierzę (tojest niby nicdorosly jeszcze zwierz, jak cielę niedo- 
rosły cioł-ek). .

Lecz bezimienny ów dyjaBn° ^ ^ '  patolog, filolog i zoolog 
nie potrzebuje się wdawać *  urę . w przebijającego się
w nićj ducha języka, w jakie na nim badanie, lub cokolwiek 
szczćrćj nauczyć może polszcz)2 D a prosperując wiedzą swćj 
dawnćj szkoły, nawet jako dzieI1’ â P°lityczno-literackiego ko­
respondent z okolicy Krakowa ja redakeyja podaje) nie po­
trzebuje już ani wiedzieć, c° sl  ̂ 'ir)dz dzieje w uczonym świe­
cie tamtejszym. W ięc też I>rz4'. wiwa z góry wyraz ssawiec 
(zwierzę ssące), wyraz podany ôr)CZ,?*̂  wydz. lek. T. I. str. 3 6) 
przez uczonych i wielce zas 11 ^  w terminologii polskićj
Dr. Józefa Majera i Frydcry a obla, professorów w uniw. 
krak., a podany i używany oczywiście w gwałtownćj, podług 
anonima, chorobie pypcia literac ieg°I

Mniejsza, gdy niewiadoinstwl^ I ’Jzywdzieje szatę powierzcho- 
wnćj przynajmnićj cywilizacy|. j* or-. sromocąc m i, z nau­
kowych wyrazów robi przezwiska. ronika Czasu lży niemi mnie;
gdy zaś nie jestem tych wyraz w twórcą, obdarza niemi po­
średnio .ich właściwych twórców, a najbliżej UC20nych wszechni­
cy J agiellońskićj, dalćj wszystkich, Co j^j ńwktjem oWnfeni, 
me rumienią się wbrew urągów® ' przezywaniem iść za jćj 
postępem. Ktoby był autorem llstu °neg0 , obojętną niezawo­

dnie będzie dla publiczności jak dla mnie, gdy po stylu wcale 
nie godzi się w nim domyślać równego honorowym polemikom 
wawelskim, co to np. occasione wydania Wojny chocimskiej i 
Paradoksów koronnych, lub też z powodu nazwiska Wincentego 
syna Boguchwalowego na grody czerwieńskie godny literatów, 
acz butny podnoszą głos. ale chyba junackiego w obozie lite­
rackim luzaka, rozsierdzonego niby porażką jaka. Literat jest 
wyobrazicielem nauki i ogłady, i tymiż dostojnościami przodko- 
wać winien. Czegoby się wzdragał wyrzec w przyzwoitym to­
warzystwie , tćm bardzićj wzdragać się powinien" napisać coś 
podobnego, gdy się nie wymówi dorywczością iub brakiem na­
mysłu.

Po wyjaśnieniu umysłowćj wartości korespondenta, nie Uwła­
cza mi list jego. Obraźliwość słów jest rzeczą względną Ale 
ubliżyłbym sam sobie, gdybym w sprawie poważnćj również nie­
szlachetną odpierał ciosy bronią, gdybym się podał Da współ- 
aktora w prostackim zapaśnictwie dla zabawy publiczności. Nic 
żyjemy w stanie barbarzyńskim w wieku bezkarnych napadów 
na cześć, naukę, cywilizacyę, a pragniemy się okazać dojrza­
łymi do zastrzeżonćj prawami wolności druku; wzięt ić t idy 
jedynego w kraju prywatnego pisma polityczno-literacl; ego nie 
straciłaby zaiste na innym tonie, gdy dotyka ludzi i rzeczy 
naukowych.

Spóźniłem odpowiedź dla spraw ważniejszych nad prose wa- 
nie bezzasadnych zarzutów.

Lwów, d. 2 0 marca 1863.
H enryk Suchecki.

N akładem  D. E. F R IE D L E IN A  k s ię g a rz a  w K rakow ie  N. 337 
w y sz ło  i nabyć m o io a  po w rzy s tk ich  k s ię g a rn iach  w k ra ju  i za  
g ran icą .  — w W a r s z a w ie  u R  F ried le ina  k s i ę g a r z a ,  ulica S e ­

n a to r s k a  N. 460.

OSM OBRAZÓW ŚWIĘT. PAŃSKICH
r zn a jd u ją c y c h  się

W EiOSCIEŁE 04 iT K » IML.\ III
p r i y  ZAMKU K R Ó L E W S K IM  w K R A K O W IE  

jftko to:.
1. Z  obrazu Pana Jemusa  n» k rz y ż u ,  enajdu jacego  t i e  w  wielkim

o l t a r iu ,  m alow anego  ea  Z y g m u n ta  III. p r i e z  Dolabelle.
2. Z  obrazu S ta n is ła w a  B isk u p a ,  umieszczonego p r z y  tegoż 

żwletego kaplicy.
3. Z  obraza  Ś  
i .
5.
6.
7.
8.

Wacława
które  s a  umictticzonc w o ł t a r z a c h  
b o c z n y c h , a malowano p rzez  T .  
Kunze K r a k o w ia n in a ,  w Rzymie .

S. Jacka „ S  Wojciecha„ S. Ka%itnierxa
„ Sf. F loryana
„ S . W incentego

h  tych  to o łta rzy , 1 , i ,  3 i 8 są  nadano odpustem Jubileuszo­
wym od Stolicy Apostolskiej i dla tego Altare u n u m  e x  seplem  
są oznaczone.

*W y d a jąo  n in ie jszy  poszy t  O B R A ZÓ W  ŚŚ .  P A Ń SK IC H , z k o ­
śc io łów  i o ł t a r z y  K atedry  K rakow sk ie j  o d r y s o w a n y c h , um yśl i łem
,w . . t  oru, t*k  ,  K ra k o w a
j a k  l « innych m ias t  k o śc io łó w ,  do c . e e o  posiadam p r .y ro to w n n o
tł^Tr^tt t" A .P,' ,eo,‘, “  chęci Szanow nej  Publioznośoi,  od
której  jed y n ie  zalezeo będzie ,  w ja k im  czasie  nas tępu jące  p o s rv tv
będą m o g ły  byc w ydaw ane .  ° ( 4 0 4 - 1 - 3 )

c«») O g łoszen ie . o-u
Sprzedaz dóbr Dobronia w Król. Dolskiem.

Na żądanie sukcesso rów  po niegdy Eugeniuszu  S a in t  Paul,  w ł a ­
śc icielu dóbr Dobronia do spadku  po tym że  p rzys tępu jących  i w sku ­
tek  u k ład u  o raz  złożonej  d e k la r a c j i  tych że  ( s u k c e s s o r ó w ) ,  za ­
wiadamia  nieiejszćm, iż w dniu 1 cze rw ca  r. b. o godzinie 3 z po­
łu d n ia  w mieście S zadku  w k an oe la ry i  podpisanego re jen ta  odbę­
dzie się publiozna licyt&cya na  sprzedaż  ry c z a ł t e m  (oprócz  inw en­
ta r z a  i ruchomości  dóbr ziemskich  Dobronia w  okręgu  Szad k o w ­
skim, powiecie S ie radzk im  (gubern i i  W a r s z a w s k ie j )  pomiędzy mia­
stami ł j i e k  i Pabianice p rzy  drodze bitej fabryczndj z  W a r s z a w y  

do K alisza  nie daleko od kolei  żelaznej  W a r s z a w s k o —K rak o w sk o — 
W ie d e ń s k o -W ro c ła w s k id J  egzys tu jące j  położonych,  od la t  51 w po­
siadaniu Jednej i tćj  samej famili  zos ta jący ch ,  w grun tach  i g r a n i ­
cach nie spornych,  ż . d n ą  pożyczką publiczną ani kanonem nic ob­
ciążonych. W  dobrach tych  w ys ta w ia ją c y c h  się na  sprzedaż ,  z n a j ­
dują się s t a w y ,  ł ą k i  ze zbiorem od 300  do 350  a  n aw et  300 fu r  
s i a n a ,  l a iu  oko ło  16 w łó k  now o-polsk ich  każdego gatunku  drze­
w a ,  z k torego " 3 cręśc i  z d a tn e g o ,  a  ogólna roz leg ło ść  gruntów 
około 100 w łó k  m iary  uow o p o lsk ić j , a w znacznej  części pszen -  
nyoh. kośo io ł  paraf ia lnya ,  ludności około  600  d u s z ,  robocizna w ię­
cej j a k  dos ta te czna ,  propioacy w oberży  p rz y  szosie  i dw a w y ­
sz y n k i ,  gorzeln ia  z b row arem  — m u ro w a n a ,  dom m ieszkalny  
obszerny w ygodny  w dobrym e tan ie ,  obok niego ogrody  z o ra n -  
ż e r y ą  i a n a n a s a r n i ą ,  w szy s tk ie  budowle gospoda rsk ie  dogodne, 
w dobrym s ta n ie ,  w osta tn ich  la tach  nowo pobudowane.  Kężdy 
p rzystępu jący  do lioytacyi  obowiązany z ło ż y ć  na ręce  rejents ,l4j^“ 
t a - y ą  ‘‘odbywającego vadium  w ilości r s r .  7500 ( rub l i  srebr"jtch)- 
0  c a ły m  s tan ie  i bl iższych sz czegó łach  o raz  warunkach 
kiemi sprzedaż  dóbr Dobronia nas tępu je ,  ohęć l |cy toW-*p*brol^ia,^ ’ 
przekonać się  może w każdym  czas ie  na grunoie w*' 4 u
rząd cy  w k anoe la ry i  podpisanego re jenta .

S zadok  w kwietn iu  1853 r.  „  S l a d.
Stokow ski. R *________________

E M S K I NIKODEM.
M a c h o w i e  W  Księstwie Poznnńsk iem , opa t rzo n y  

w k„n,itych agronom ów  i osób ogólne p o s iada jący / i ,
w  św ia dec tw a  z nA f - . c n  i a  i i k n  .ia k .    ,  . .
m ieszkający

zau fan ie ,  szuka 
Galioyi-

pomie**c*enia j»ko  rz ą d c a  dóbr większego m a ją tk u
[ 3 6 6 - 3 - 3 )

(398) Uwiadomienie. ( 2 - 3 )
w  państwie P ła s z ó w  pod K ra k o w e m ,  Jest  wolne miejsce do o b -  

gndzenia posady M andatarya ln  d , łączn ie  i Sędziego  pol icyJne -~  
z penzyą 250 z ł r .  m. k. Bliższą wiadomość można mieć od » i  
śoioiela pod N. 551 przy  ulicy P ioryadsk ićJ  w  K rakow ie  miegzk ~ 
Jącego.



6 Dodatek do Czasu.

(465) W  B I Ó B / K  0 -3 )
c. k. To w. Gospodarczo Rolniczego Krakoicskiego 

p rzy  ulicy Szew skie j  N. 335,6. b

nabyć można jeszcze następujących nasion:
T r a w a  T y m o teu s za  g a r .  kr- 5.3. II T i a r  a miodowa g a i .  kr. 1*>. 
K o s trzew a  w ięk sza  „ „  12. || R a jg r a s  angie lsk i  „ *ą . 
F a s o la  s ia rcza nu  piesza  g t r .  kr. 40. — Kukurudza Cre a  p r*ec^ f )  

bardzo w czesna ,  d o jrzew ająca  w n a j z i mn i e j s z y m roku g  ir. kr. 31). 
Kukurudza  w c z e sn a ,  w ie loko lorow a, d u ża ,  d o j rzew a jąca  W konco 

w rześn ia ,  g a r .  kr .  30.
K ukurudza  per łow a,  rów nie  do j rzew a jąca  w naszym  klimacie gar .  

z ł r .  1 kr. 10.
Z iemniaki  najwcześniej  do jrzew aj^có  Cw Omiu ty godn iach )  ćw ieić  

z ł r .  1 kr . 45. r
Nadeszła Kiiknrudza amerykańska, (*wana koński ząb), -

garnieo  k r .  5(5.
Nasiona te m ogą być  n a  z a ' a n i e  pocztą  p r z e s ł a n e ,  z dołączeniom 

po 3 kr. nik- za  opakowanie  p rzy  każdym  garncu.
| j u f — Koniczyna n ie rozdym ająca  i L u ce rn a  p iaskow a — ju ż  r o z -  

s p r re d a o e  zos ta ły .

— Ż y jem y  w wieku w yna lazków , św ieżym  dowodem tego 
f,,— j es t  w ynalez iony  nowy sposób b i lan so w an ia ,  k tó ry  tu 
poda jem y;  — K anty  r a c h o w a ł  się Ję d rze jow i  i podał  t a k :

1)  Je d rze j  ma u Kantego 100. -  ,
2 )  K an ty  ma u J ę d rz e ja  110 ,  bo tw ie rd z i ,  że  ty le  dla Ję d rz e ja

3 )  Ję d rze j  zap rz e c z a  aby K anty  w y d a ł  b y ł  110 i monituje 30.
4 )  K anty  p rzy s ięg a  się że w y d a ł  110.
5 )  Powiedziano więc że Kanty ma mieć 110.

a K an ty  hilan-uje  sobie p r z ew y żk e  w ten sposób :
Je d rze j  ma 100. J a  Kanty mam wedle r aohunku  110.

°gdy mi Ję d rze j  m o n i t o w a ł ..................................‘  1_
odtracam  je  w c a ło ś c i ,  zos ta je  mi wiec . 
a  że wedle tego j a k  mi powiedziano mam 
więc j e  w ca ło śc i  dodaję i mam summę . 
od t rąca jąc  nakoniec Ję d rze jo w e  . . • • 
winien  mi oczywiście  Jędrzó j  d o p ła c ie .  . • —  ,

( ( 5 0 )  i bardzo proszę,  żeby mi tak  powiedziano. ( )

Nakładem księgarni Juliusza WILDTA
w K ra k o w ie , w łaśnie co wyszły z druku  i nabyć m ożna we wszy­
stkich k s ię g arn iac h :
Ż yw ot i P am iętniki St. hr. M ałachowskiego wydane przez L . S. 

c e n a ...................................................................................................   kr.
K aczkow ski Zygm. K asztelanice LubaczeW scy. Pow ieść osta tn ie- 

po z domu Nieczujów  c e n a ............................................... 45  kr.
O sposobach uprawy buraków  p astew nych , kukurudzy  am erykań- 

skićj na paszę, k rw aw niku , lucerny, esparsetty , niemnićj 
nauka o zakładaniu  sztucznych p astw isk , tudzież o użyciu i 
wpływie gipsu i kości na  w egetacyą roślinną d la podręcznego 
uży tku  początkujących gospodarzy c e n a ...................3 0 kr.

K alendarz historyczny  codzienny i stu letn i cena . . . . 2 0 kr.
O b c h ó d  ś w ią t  k o ś c i e l n y c h  i  u r o c z y s t o ś c i  m ie j s c o w y c h  c e n a  1 0  k r .

( 4  1 0-2-3 .)

( 4 0 9 )  Z n an a  ju ż  we wsi Dąbiu pod K rakow em  ( 3_3 )

fabryka pieców kaflowych,
poleca swój przez zimę p rzy g o to w an y  zapas  kaflów g lazu ro w an y ch  
tak  b ia ły ch  j a k  i różn n -k o lo ro w y ch  za n a jum ia rknw ańsze  s t a łe  
r e n y  w g n tow iż i ie .  — Obsta lunki p rzy jm uje  w K rakow ie  handel 
P. G. M. C l o t - b e l  p n y  ul icy  Grodzkiej.  ( 4 0 9 - 1 - 3 )

ZAKŁAD SŁONYCH KĄPIELI -
w  11'ie licK ce,

k tórego  za rz ą d  z poozą kiem r ku odebra łem  i odpowiednio celowi 
nowo u rz ą d z i łe m ,  będzie od | l o l o w y  n i n j a  I ) .  1*. do publi­
cznego użyc ia  otwarłem . W sz e c h s tro n n ie  uznane zbawienne skutk i ,  
Jakie  pomieninna w o d a ,  jed n a  z na jm ocnie jszych  w podobnym r o ­
dzaju ,  na w szys tk ie  niemocy, szczególnie  z idawnione i p r z e s ta r z a łe  
w y w ie r a ,  ozynią  dalsze w yliczanie chorób poj.-dy ńczych  tu taj  z u ­
p e łn ie  zbyteoznem. — W ie l iczk a  dnia 20gu kw ietn ia  1853 r. 
( 3 8 5 - 2 - 3 )  Dr. Ż e b ra c k i ,  fizyk miasta.

Słynne  w c a ły c h  Niemczech p l a s t e r k i  l i a  l i a j g n i o t k l ,
w y n a lazk u  braci L e i l h t e r  w S c h w a tz  w T yro lu ,  s ą  do sp rz e ­
dania w  K rakow ie  w handlu G u i l l | l l o n i c z a  w ra z  z ob ja ­
śnieniem sposobu ich użycia  — pojedyńozo po <5 k r a j o a r ó w ,  

tuzinem 1 z ł r .  mk. ( 1 9 6 - 6 )

(257} w  R zeszow ie  (5 fl)
w łaśc ic ie le  handlu ko rzen n eg o ,  s k ła d u  w ik tu a łó w ,  f ruk tów  w ł o ­
sk ich  i w in ,  polecają  Szannwnój Publiczności wyżej pomieniony 
s k ł a d  pod god łem  „ Opatrzność “ ł a s k a w y m  względom. S zczegó ło ­
wo polecają  w ła ś n ie  n a d es z ły  t r an sp o r t  I 1 E 1 C B A T Y  od ceny 
1 z ł r .  36 k r .  do 5 z ł r .  30 k r  mh. funt.  -  H u n .  J a n i a i k a  
od 1 z ł r .  36 k r .  do 40 k r  mk. kw ar tę .  -  b n i r c c  s tea rynow e 
kościelne i s to ło w e .  — Ł * K * e r y  , R o s o l i s y  wszelkich g a ­
tunków. -  P « » ‘ i a  J K i e  u Ł a ^ Lu 1k ^  a n g i e l s k i e ,  
K i e ł b a s y  p r e s b u r s W l e i  A a , j n k l e . - K o m . s s a  w sze l -  
kie,  szczególnie  co do S o l  J ? _dla posiadaczów zie­
mi niezbędnćj,  p rzy jm u ją  s i f f *  _

B r o w a r  p i w n y
obszcrucmi zabudow aniami,  ogrodetu <° Pu 1 *â * v,,y n r ; a -
dznnvm. i propinacyą.  w K rakow ie ;  — , . . , " 1 .  . r a *‘ówskim
folwark *  i»i-0|»i»iaeyą p rz y n o sz ą c y  czys tego  dochodu z ł p.
5 0 0 0 .  Jes t  do S p rze d a n ia .  Bliższą w iadom ość udzieli  s zczu row sk i  
w  k r ó l e w s k i c h  b ro w ara ch  w Krakowie .  ( 334- 4}

(2 5 0 ) D l a  życzących sobie mieć z pierwszćj ręk i ( 9 - 1 0 )

Spirytus czysty i natural-
ny za łożony  j es t  * ? ? r ^e,.ni ‘ des ty la to rn i  we wsi Ujeździe z tu­
tejszej, o o k r ę g u  s k ła d  i sprzedaż takow ego  w  K rakow ie  w R ynku
pod L. 3 3 9  po cenach następujących:

za  garn iec  czystego spiry tueo na  9 0 °  T r a le s a  z ł .  1 0  gr ,  1 5

prawdziwego żyt„ieg 0 9 0 “ „  „ 1 2  „  -
s t o l a r s k i e g o d o p o h t u r y  9 1 “  „  „  1 0  „  —

” okowity  . . . . .  80 i. „ „ 7 „ 15
mniej od 2  g a rn c y  się me sprzedaje  — biorącym  więcej nad 5 g a rn cy  
daje sie rabat .  Dla dogodności b io rąoych  sp iry tusy  t c ,  mo­
żna  dostać we f l iszach  z grubego s z k ł a  g a rn c o w y c h  p ieczętow a-  
 I. f laszę p łac i  sie nd.l . :„ i . :„  n    Bliższa  w iadomośćn y c h . *a  P’ aci B,e °dd«ielnie g r .  24
w te jże  kamienicy  w aptece pod korony.

W  Mycowie koło B ełza jest 3 KONIE  
f v. || .h l(iej miary, ładne, do sprzedania
razem lub par$. ( 4 1 3 - 2 - 3 )

O k o a fe n ta  f l i a l i i m
u i ^ k a  z d r o w i a

PP-BARRY DD BARRY & C,np wLondynie
środek do przywracania zdrowia i siły, dla cho­

rych każdego wieku i dzieci słabowitych, służy 
zarazem do śniadania i kolacyi, jako przyjemne 

pożywienie.
P rz y jem n a  ta niąk a  o t r t y w / na  z arabsk ie j  roś l iny ,  z kozim n a ­

szym  powojem najwięcej podobieństwa majacej ,  lekko s t r a w n a  Ileczy 
(bez  pomocy innych p ierwiastków lek a rsk ich  i wszelk ich  zac o w 
u c h y la jąc  je  zupełnie)  spiesznie i na z a w s z e :  n i e s t r a w n o ś ć ,  za ­
tk a n ie ,  o s t i o ś c i , k u rc z e ,  spazm y,  z a w ró t  g ło w y ,  zgag®? 
osłab ien ie  nerwów, s łabości  żółc iowe, choroby  wątrobow e i n ^ r  owe, 
w zd ęc ia ,  d*'Jtwienie, bicie s e r c a ,  n e rw o w y  ból g ło w y ,  g tie o ę, 
szum w g ło w ie  i u sz ach ,  bóle we w szy s tk ich  częśc iach  c iu ła ,  
chroniczne ż o łą d k a  zapalenie i tegoż supuracytj ,  w y rz u t  skórny ,  
s z k o rb u t ,  f e b rę ,  sz k ro fu ły ,  k onsu racya ,  wodni* p uch l in f ,  pedogre ,  
mdłości i w yro i- ty  u kobiet c iężarnych,  smętność,  osłabienie  ogolne 
c i a ł a ,  p a ra l iż ,  k a s z e l ,  bezsenność, wycieńczenie, m elancholią ,  itp. 
Dla dzieci,  dla ohorych i s ła bow ityc h  o só b ,  nicznamy lepszego i 
sku teczn ie jszego  ś r o d k a ,  ile że nigdy k w asów  w żo łądku  nie tw o ­
rzy ,  a z a ż y w sz y  z r a n a  i w ieczo rem ,  na tu ra lne  odbywanie fun-  
kcyi u ła tw ia ,  n a js ła b sze  trawienie  leczy,^ * najbardziój osłabionemu 
nowe s i ł y  i n ieznany mu dotąd moc udziela.  Główne R ew alen ty  
w łasn o śe i  s$  pożywność  i uleczblnośc.  W sz y s tk ie  dzienniki angiel­
skie  ogfasza jj j  liczne podziękowania pp- B a rry  Du B a rry  «£f Comp. 
za nowe odkrycie  R ew alen ty  A rabskie j  — p rzesz ło  50,000 w ia ry ­
godnych Osób z ło ż y ło  im dziękczynne św iadec tw a , tak ,  że ten w y ­
borny uzd raw iu łący  ś rodek  powszechnie wysoce  ceniony i poszu-
k iw an y ,  ia t lnych  galcceń niepotr*eh,iJe. X nuJni»w#»yoh ńwiadcctw
osta tniemi czasy  ńadesł.-nyoh p«>daje:

M unster  tc W estfa lii 15 styczn ia  1853.
„ R aczc ie  p rzy jąć  moi panowie moje se rdeczne | odziekuwan c za 

zbawienne skutki  w aszej  R ew alen ty  A rabskie j  — byłem na ciele 
tak dalece os łab iony , że po półgodzinnej p rzechadzce ,  by łem  bliski 
omdlenia ( ż e  [ó łgodz inna  przechadzka  z n u ż y ła  mnie do omdlenia), 
a  b rak  WszelkićJ s t raw nośc i  s p r a w ia ł  mi obrzydzenie  ( w s t r ę t )  do 
w s zys tk ich  p o t r a w .  Mocne poty nochc odb ie ra ły  se n ,  a  boleści 
w k r z y ż a c h  p o zbaw ia ły  mię ruchu,  n abaw ia jąc  sm ę tnośc ią .  i s ł o ­
wem. by łem  bardzo chory.  Z a ż y w a jąc  przez k l k a \ l n i  w a s z ą  R e -  
w alen tę  A r a b s k ą ,  mogę sz czerze  z apew nić ,  że ogólne c ia ła  
osłabienie  znik ło ,  nocne Pot>' ' boleści w k rzy żach  u s t a ły ,  tak, że 
t e r ś z  dobrze sypiam i * »Pet}4em jadam , Moja w ia ra  w w as zą
Rew alen tę  A ra b s k ą  jo s t  moooa i s ta ł^

A  L e /‘»‘a n n , urzędnik p rzy  kol. żel.

D elb ru ck  u> o b w o d zie  P aderborn  17  s ty c z n ia  1 8 5 3  
Od 16 lat  by łam  oi.erpiąca na n ies traw n. ść i peryodyozne bole­

ści w ż o łą d k u ,  bezsenność ,  ból g ło w y  > osłabienie  nerwów w raz  
z l innem i dolegliwośc iami,  b y ły  nieodstępnymi to w arzysz am i mej 
g łów nej  choroby, której  k u ra c y a  zaw o łan y c h  n aw et  doktorów o k a ­
z a ł a  się bezskuteozną. Vlrtedy Boskie  zrządzenie  zw róciło  moją 
uw agę  na doniesienie o waszej  w y b o rn e j ,  wyśmienitej Rcwalencie  
A rab sk ie j ,  którćj  używ am  od 12 dni z tak pomyślnym skutkiem, 
że niedługo przy pomocy boskićj w yzdrow ię le

H. L o h m a n n ,  w

W ażne doniesienie optyczne.
Aby uniknąć bolesnego i szkodliwego w ra ż e n ia  św ia tł®  i blasku 
dla  osłabionego w z r o k u  — w y n a la z ł  s ł a w n y  optyk p a ­
ry s k i  dwuburwne Wkłn do okularów, za  pomocą k tć ry c h  
oko nietylko n ader  przyjem ne w rażen ie  czu je ,  ale też jednocześnie  
od dalszego o s łab ien ia  ochran ia  się. T a k ie  s z k ł a ,  k tó re  ju ż  od 
wiciu osób z zadowoleniem używ ane  s ą ,  sp ro w ad z i ł  i poleca w o-  
y raw aoh  żądanych .  ( 3 4 5 - 3 - 9 )  A. B ia s io n  w Krakowie .

K o * s t a n t y  S o b o l e w s k i ,  R edaktor  odpow iedzialny.

vdoi

Solingen 18  s ty c z n ia  1 8 5 3 .
0,1 pięciu miesięcy miałem nieznośny kaszel  z k rw ią  p o ł jc z o n y ,  

przeciw czemu w szystk ie  środki o k a z a ły  s ię  bezsku teczne ;  aż  nn- 
botiite mól d o k to r ,  tifcjełyńhiejśfey l e k a r z ,  zap isa ł
rai t r  ed tygodniem Rew alen tc  A r a b - k ą ,  k tórć j  skutkii y r z e w y ż -  
• * y ty  moje oczek iw ania  ild. A lberl K u l le r •

1 puszka  z S j ^ o a T f  kosz tu je  z f ,  2  Kr. ,5

I  » » * «  ”  ” 8 ”
1 „ „ 5 8  n ” ” 17  ”
1 12 Tf « ” U 1 * « 15
1 ” ” 5 3  dubelt rafinowanej „ 16 „ 3o

P ra w d z iw ą  Rewalentę  A ra b sk ą  W nas lędoJąryr l i  domach handlo­
w ych  w Galicyi dostać można : u K arola  ampe . -_ Konst piS88_
kiew icza  w Białćj.  — St.  W a rz e s z k ie w i  - „  ,<' 0H'icach. __
Ant. K asp rzyk iew icza ,  P a w ła  Nicdziel*b>i'go w Bochni. — A nto­
niego B cycr  w Tarnow ie .  — F.  J a ś k i e w i c z a  w Rzeszowie. — Braci
Jt tśkiewicz w J a ro s ła w iu .  — J.  ^ oetf.r., leW'i *a  Sączu.   Ed
Machulskiego w P rzem yślu .  -  C. F- ^  ^ , ‘ “ a ' ® in we Lwowie!
— J .  Grysieokiego w S tan is ław o w ie .  . '>u,h i M orawetz w
Tarnopolu — Braci C z uczaw a w Czerniowcach. — y y  Króle6(wje
PoUkićm z a ś :  u St. C h m u rz jń sk ic g o  w J ” ,ecl">»ie. -  Lconft

Unitem*
TCłtbaiUi'^cl)a iU£

głów  ny ekfttd tych  pastyl k.  k tó re  w ypróbow ane i uznane z o s ta ły  
przez rade  l e k a r s k ą  franru-kiy za  na jdoaknnalszy  ś rodek  na rzeciw

wszelkim słabościom piersiowym,
juko  to :  g ry p ie ,  k a ta r o w i ,  k a s z lo w i ,  ch rypce  — znajduje się dla 
Galicyi, K rak o w a  i Król.  Polskiego u K ar. H e rm a n n  w Krakowie. 
( C en a  pud e łk a  40 kr .  mk )  G e o r g e  w Kpinal.

T y ch że  pas ty lek  dostać  można we w s zys tk ich  przezemnie 
poprzednio podanych i upoważnionych handlach  do sp rzed a w an ia  
R ew alen ty  A rabskie j .

y n

wynalazku Dr. Pfeffevmann w W iedniu
M assa  a ro m a ty ezn a  w porcelanowych puszkach  — najlepszy  

ś rodek  do czyszczen ia  i konse rw o w a n ia  zębów znajduje się w han ­
dlu Karola H errm ann  w Krakowie. Cei a 1 puszki z ł r .  1 °kr. 12.

C u k i e r k i  a n g i e l s k i e
f ruohtowe, wyborne. — 1 funt złp. 5 .

Herbaty prawdziwej Rosyjsko-Chińskiej
karaw an am i  sprowadzonej,  w paczkach  oplombowanych, odebra łem  
św ieży transport .

1 funt he rb a ty  czarnej  z kwiatem z ł r .  3. 3 % .  V f .  7 . 1 2 .15 .
, , " * „ żółtej  „ 12.

r ą  na prowineye za  nades łan iem  należytośc i  swoim kosztem 
odstawiam y.

W yroby z srebra chińskiego.
( C h i n a - S i l b e r . )

najnowszego fa so n u ,  sp rzeda ję  po cenach bardzo um iarkow anych .

(153-5) Karol ilem nann  w Krakowie.

WYPŁAT NA Z A B E /d m /m T  ŻYCIA
od dnia 1. do 31. marca 1853 r.

przez c. k . uprz. powszechnego Z akładu zabezpiecz, w Trveście
(A S S iC U R A Z IQ N I GENERALI)

ktorego blóro w Tarnowie u podpisanego w gt. Hynku Ń. c. go się anajduje.
Z  p rzen ies ien ia  w y p ła t  od  Ig o  s tycznia  do 2 8g o  lu teg o  1 8 5 3  r

w edług ostatniego w y kazu ................................... złr. 4 7,7 8 7 kr. 3.
I .  W y p ł a t y  p rzy  w y p ad k ac h  śm ie rc i :

N e r
p o l i z y .

R o k
w s t ę p n y

w ie k r o c z n a
p r e m i a

w y p ła c o n a
s u m m a

7 6 8 8 9 7 1 8 4 9 2 5 . 4 5 1 2 2 0 0 0
1 7 7 1 7 4 1841 62 .9 6 42 12 3 4 56
9 9 1 5 1 7 1852 51 113 12 4 1 4 9 37
3 6 2 3 2 3 18 4 5 68 132 48 1 0 0 0
.2 7 5 5 5 18 5 2 55 .9 2 . . 1 68 3 52

złr. 1 0 , 0  6 8  k r. 25
II . W ypłacone dochody i p e n s y e .............................  „ 14,9 9 6 „ 3 2
II I .  O dkupienie poliż i z a l ic z k i ...............................  „ . 3 , 5 3 1  „ 2 0

R azem  w mon. kon. złe. 7 6,3 83 kr. 20  
J .  B ,  G o l t l m n n n ,  je n . p e łnom ocn ik .

renso»-K“li8,=u- ~  Jaha W iŹ nik ie*>«a Piotrkow ie -  J a n a  Fe
treppi ’* ' c W C,!?8tochowie- -  D o b rz a ń s k ie g o  w P ł o c k u . _  F r
B. Drcwes w 8 “n<lomier««. — 8 c*>oenfeid w f .owiozu.

wr Lom n w  HniD ulkfl"

Podpisany r a w iad am ia  Szan o w ^  Publiczność , iś w jeeo  
jy  y  cukierni (lostaó m o in a  ka&dogo czabQ; f > » |4 |aw n n
iticlMUif. friirhtone, pnutllkl pekteralne. koni 
liliiry, kiiniput)' wiedeimhie, wyroby imr.akin 
papierowe (ca.t mej nu ruhry c
kw ia tków , bukietów, przy jm uje  także  uodnisanv nk 1 Ri L* ■ 
to we ślubne wieńce w n a j g u s t o w n i e j ^ ^  obstalunk, na m , r -  
Jakotćż i inne cuk ie r iu rze  wyroby  A k  fiaryBfcith pude łkach ,  
wnej Publicznośc i , u ł , t » i „ j a ó  nrzen .  A  do zadan ia  S z a n e -
Posiada tal  że  lifclery W l  P ? ? a . u " " ‘*r k " w a "»  cenę. -
we wszelkiol.  ga tunkach i “  8 £ l e ’ ł  rośoiiay
( 3 9 5 -2 - 3)  * lnne ro zh(5zne napoje.
------------------------------  K onstanty K łosińsk i, cukiernik  w Jaś le .

J - L  na ' " ■ ć ^ b ć  się m ającą  kolej ż e la z n ą ,  z a -
m,a się p rzedsiębiorców , iż w kierunku tć jże kolei

® » r k a  S z l a c h e c k a
1 . n,ą .  znajdu ją  się zdatne m a te ry c  budow lane ,  j a k o  to :

kamień wapienny i piasek.
v  tychże dobrach j e s t  do w y d zie rżaw ien ia  B n J w j l T  tudzież 

•  ■ •U H ł i i  i S n o i - i h i e  rozmaitej  ro z leg łośc i  na  la t  6 lub dłużej 
" ( a d o m o ś ć  u Rządzcy  na miejscu.  (1 8 3 -f l )

Podpisany ma sobie za  zaszedy tny  obowiązek z a w ia d o -  
,ni0 Publiczność , że cukiern ie  wprzódy na W a ­

ło w e j  ul icy bedąoą. t e raz  u rządz iw szy  j e s zcze  kaw iarn ię ,  p rzen iósł  
na PIao Pocztowy. Gdy podpisał ego nuj zczerszem  sta ran iem  he-  
dzie zyczenimn Sz.  Publiczności, tak  pod względem punktualnej  
u s łu g i ,  na jw yborn ie jszych  c ias t  i napojów, godnie odpowiedzieć 
jako tćż  c iąg łem  sw ćm  usi łow aniem  sw ych  Sz. G. ści zadów, lnic' 
i na zaw sze  ich sobie p o zy s k a ć ,  przeto polecając się ł a s k a w y m  
względl m, o liczny wstęp do siebie najuprzejmićj uprasza .  -  Mo­
żna także  dostać o r g a i i y  o 4ch g ło sa c h  za  pom iem ą cene 
( 3 8 7 -2  6 )  L e o n  D z ie s le w s k i ,  cukiern ik  miejski w T aru u w ie

1)0 wydzierżawienia
j o *8 ,  Comp. w S u w a łk a c h .

w L g W w n y  Ajent PP. B a rry  Du B a rry  &  C 
w Londynie, _  Da c a ł ą  G a l .cy ą ,  Kraków i Król. Polskie

są  od Igo  
lipca

1)  dobra G i e r r z y i * e  w obwodzife Bochenek m o 3/Ą mili cd 
chni na sam ym  t rakcie  W iedeńsk im  położone, — tudzież 2)  d0fcr a  
Ł ą k i A  c l o l n a -  z  K z c g o e i n ^  w obwodzie Bocheriok rn po ło­
żone do tegoż P a n - tw a  Gierczyokiego należące. — T a k  'vzgledom 
pierwszćj  Jak drugićj dz ie rżew y  t rok to w ać  można w Tarnow ie  
u ad w o k a ta  k ra jo w e e o  W .  JózeP* Stoja łO W iśkiego , ]„k

w  D r u k a r n i  C z a s u .

— T a r
ad w o k a ta  k ra jo w e g o  W .  Józefa  S ło ja ło w ś k U g o , ^  ^ ,e

L w ow ie  u ad w o k a ta  k ra jów .  W .  A l e k s a n d r a  S ęko w sk ieg o  ( 337.4  6)

A n to n i C z a p l i ń s k i ,  zarz^dzca d r u k a r n i .


